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ST. KRAUZE.

01. A m ygd a laru m  i je g o  z a fa łsz o w a n ia .

O statniem i czasy władze farm aceutyczne zwróci­
ły aptekom  uwagę na częste zafałszow ania olejów m ię­
dzy i nnemi na zafałszow ania oleju migdałowego ole­
jem  z pestek brzoskwini i moreli. Spraw a poruszona 
jest zagadnieniem  bardzo ważnem, n iestety  nielatw em  
do rozwiązania. Zafałszowaniam i oleju migdałowego 
z a ję l i  się ostatniem i czasy dwaj badacze szwajcarscy 
P r i t z k e r  i Ju n g k u n z1) ; sposób przeprow adzenia tych 
badań oraz w yniki otrzym ane w streszczeniu tu ta j 
omówimy.

Farm akopeja szw ajcarska i niem iecka pod nazwą 
oleju migdałowego rozum ieją olej otrzym any z P r u ­
nus A m ygdalus Stockes var. am ara P C  i z P ru n u s  
A m ygdalus Stockes var. dulcis 1)0. Rzeczą ciekawą, 
jest również porównanie cen oleju migdałowego. F i r ­
my poważne żądają 13,5 fr. szw. za kg., równocześnie 
za tow ar pod nazwą ol. am ygdalae dulcis firm y  m niej 
solidne żądają 8 fr. szw. za kg., co nasuw a odrazu p rzy­
puszczenie, że ofiarow any produkt jest fa lsyfikatem  
Na początku roku 1927 kosztowały:

m igdały  słodkie fr. szw. 410 ■> za 100 kg.
m igdały  goizkie fr. szw. 420 j franco
pestki moreli fr. szw. 250 ' Bazyleja.
P estk i brzoskwini, ze względu na podrzędną rolę. 

jaką odgryw ają w handlu , nie są notowane
Ju ż  H a g e r ;)  w skazuje na częste zafałszow ania 

handlowego oleju migdałowego olejem z pestek brzo­
skwini, moreli, olejeni sezamowym i makowym. Spraw ą 
powyższą in teresu ją  się. przedewszystkiem  państw a po­
siadające swoje ustawodawstwa spożywcze. W k ra jach  
tych np. w Szw ajcarji, Niemczech ważnem a rty k u ­
łem są t. zw. m arcepany —  m ieszaniny m igdałów  
z cukrem , z dodatkiem  lub bez przypraw  korzennych 
Gdy zapotrzebowanie na m arcepany stale w zrastało 
wytwórcy zam iast drogich m igdałów  zaczęli używać 
pestek moreli i brzoskwiń. O trzym ane „ersatze“ nie 
odpowiadały w ym aganiom , trzeba było znaleźć sposób 
odróżnienia ich od produktów  prawdziwych. N ie było 
to łatwem , ho budowa anatom iczna migdałów, pestek 
brzoskwiń i mclreli jest bardzo podobną (badania But- 
tenberga 3).

B adając olej migdałowy, często nie można się opie­
rać na lite ra tu rze  dotychczasowej, bo norm y podane są

oku akademickiego 1926/27. — W przededniu ukazania się ustawy 
-r- Ruch Związkowy. — Kronika..— Ogłoszenia.

niepewne, reakcje barw ne zaś- wątpliwe. P ritzk e r
i J u n g k u n z  z surowców d o k ł a d n i e  określonych wyek­
strahow ali oleje i w ykonali szereg prób porów naw ­
czych z olejami handkw em i. O trzym ano przy  tych 
badaniach szereg in teresujących rezultatów . O pierano 
s ię  na. metodach podanych w „Schweizerisches Lebens­
m ittelbuch 4) oraz na niem ieckich norm ach podanych 
w „ E n t w ü r f e  zu Festsetzungen über Lebensm ittel, 
H eft 2”.

Reakcje barwne: . - '
I . Próba Mähend: 10 kropel oleju miesza się 

z 5 k r o p l a m i  nasyconego roztworu chlorku  cynku w 
obecności oleju z pestek brzoskwini w ystępuje purpu- 
r o w . ¡-brunatne zabarw ienie, w obecności oleju Z pestek 
moreli —  brudno-brunatne, z odcieniem czerwonawym, 
olej migdałowy zaś jest niezabarw ionym .

I I .  Próba Kreisa:  Do kw asu azotowego o c. wl. 
.1,4 dodaje się równą objętość oleju badanego, a potem 
taką samą objętość 1 % eterowego roztw oru floroglu- 
cyny, skłóca się silnie i obserwuje zabarw ienie. Olej 
z pestek brzoskwiń barw i się na kolor mocno-malino- 
wy z odcieniem fioletowym , olej m igdałowy, zaś 
w tych w arunkach, albo się nie barw i, albo też daje 
lekkie różowo-czerwone. zabarw ienie. Po w ykonaniu 
tych prób poleca się rozcieńczenie zawartości probówek 
wodą, ponieważ nieraz w ystępuje tu ta j bardzo gw ał­
towne wydzielanie się tlenków  azotu.

W yniki badań zebrane są w następującej tablicy: 
(Patrz tablica str. 20)

W idzimy, że liczby podane nie są dla olejów oma­
wianych charakterystyczne. Rzuca się tylko w oczy, 
że olej z m igdałów gorzkich, przez autorów  otrzym a­
ny, ma dwa razy większą, ilość fytosteryny. Zaznaczyć 
należy; ze inne nasiona, dostarczające olejów, zawie­
ra ją  więcej fy tosteryny, niż olej m igdałowy, brzoskwi­
niow y' i morelo wy.

B ardziej in teresu jące są w yniki reakcyj barw ­
nych.

a) Próba Bellier  (próba na oleje z nasion). 
P rzep is farm akopeji szw ajcarskiej: „W  grubościen-
nej probówce naw arstw ia się. ostrożnie 1 objętość kw a­
su azotowego o c. wł. 1,4 i 1 objęt. oleju i z takąż sa­
mą objętością na zimno nasyconego roztw oru rezor­
cyny w benzolu. M ieszaninę skłóca się silnie w ciągu
5 sekund. W szystkie oleje jadalne, z w yjątkiem  oleju
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• Oleje własnoręcznie wyciśnięte O l e j h a n d l o w e

Olej Olej Olej Olej Tombarel Frères Wielkie hurtownie apteczne

z z z z
pestek
brzos­
kwini

Grasse (Francja) I 1 I II

migdałów

słodkich

migdałów

gorzkich

pestek

moreli

Olej
z

migdałów
słodkich

Olej
z

pestek
moreli

Ol. amyg- 
dal puriss

Ol. amyg- 
d al. dulc. 

persic.

0 1 . atnyg.
dal. dulc. 

puriss

W y g l ą d ....................................................... Jasne, żółte oleje J a s n e ż ó ł t e o l e j e

Próby o rg a n o le p ty c z n e ........................... prawie obojętne, nietypowe 0 b 0 j ę t n e

Ciężar właściwy przy 1 5 ° ...................... 0,9182 0,9157 0,9210 — 0,9190 0,9179 0,9196 0,9195 0,9196

Refrakcja przy 4 0 ° ....................................... 55,5 56,2 57,8 56,6 55,4 56,4 56.2 56,5 55,7

Liczba k w a s o w a ...................................... 1,1 1,2 1-2 — 7,1 6,1 5,7 5,9 4,1

„ e s t r o w a ............................................ 190,1 189,4 189 — 185,6 186,2 187,4 186,5 18?,7

„ z m y d l e n i a ...................................... 191,2 190,6 190,2 — 192,7 192,3 193,1 192,4 193.8
V

jodowa ( H a n u s ) ........................... 91,6 91,7 10.3,5 93,3 93,3 99.0 96,0 94,6 94,2

„ Reichert-M eiss la ........................... 0,55 — — — 0,33 0,44 0,44 0,33 0,44

P o l e n s k i e g o ................................. 0,4 — — — 0,4 0,4 0,5 0,4 0,4

Kwasowość (ilość cm:! n-ługu na 100 g. 
t ł u s z c z u ........................................... 2° 2 ,2° 2,20 — 12,6° 10,90 10,20 10,50 7,40

Próba na kwas arachinowy (Kreis-Roth) u j e m n a u  i e m n a

Fytosteryna (mg. na 100 g.) . . . . 110 262 138 — 118 131 129 127 137

Punkt topliwości octanu fytosteryny . 122° 1220 1220 122,5° 122,50 122,50 122,50 1230

Próba B e l l i e r ............................................ X XX XXXX 0 X XXXX X XXXX XXX

z kwasem azotowym 1,4 . . . 0 0 pomarań.-
czerwony

0 0 pomarań.-
czerwony

0 pomarań. '
czerwony

słabe za­
barwienie

„ K r e i s a ............................................ 0 0 fuksyno-
czerwony

silny

0 czerwo­
nawy

silny fuk- 
synowo- 
czerwony

czerwo­
nawy

silny fuk- 
synowo- 
czerwony

fuksyn.-
czerwony

„ M abeńa . .’ ................................ b e z r e z u 1 t a t u b e z r e z u I t a t  u

Baudouina . . , ...................... 0 0 0 0 0 0 0 0 0
H a l p h e n a ...................................... 0 0 X 0 0 0 0 0 0

„ zjełczenia K re is a ............................ X 0 0 0 XX 0 XXX 0 XXX

x oznacza bardzo słaby;fxx — slaby; xxx — prawie silny; xxxx — silnie dodatni; o ujem ny.

oliwk-oiwego dają  szybko zm ieniające się czerwono-fio- 
letowe zabarw ienia. W obecności m ałych ilości oleju 
sezamowego kwas zabarw i się na kolor intensyw nie 
zielony. Gdy olej,e: są stare, zabarw ienie może nie wy­
stąpić. Zabarw ienia, w ystępującego po 5 sekundach, 
nie bierze się pod uwagę. Uprzednio należy zawsze 
przerobić próbę K re isa (zjełczenie) i, gdy ta w ypadnie 
ujem nie, w tedy dopiero przystąpić doi w ykonania pró­
by B ellie r“ .

Oleje migdałowe, wytłoczone przez autorów, oleje 
firm y  „Tom barel F rè re s“ i z hurtow ni aptecznej I  
dały bardzo słabe zabarw ienia. U jem nie w ypadła pró­
ba ze świeżo przygotow anym  olejem brzoskwiniowym, 
dodatnio —  zaś ze w szystkiem i olejam i z pestek mo­
reli. P race  B eu ttnera  np. są nieścisłe, według niego

olej m igdałow y daje siln ie  dodatnią reakcję Bellier. 
Ta ostatnia może być osłabioną w razie obecności ole­
ju  oliwkowego. Zauważył to również B uttenberg , że 
olej m igdałowy daje lekkie zm iany barw y, oleje z pe­
stek m oreli i brzoskwiń m iały  zaś według niego da- 
waś purpur.fwo-fiołetowe zabarw ienie. Godnern jest 
uwagi, iż farm akopeja szw ajcarska zupełnie błędnie żą­
da dodatniej reakcji B ellier, przy oleju m igdałowym . 
W tak im  razie oleje autorów, firm y  „Tom barel F rè res ' 
i hurtow ni aptecznej I ,  aczkolwiek niezafałszowane, 
trzebaby było zabrakować, podejrzany zaś olej z h u r­
towni TI należałoby uznać za dobry.

b) Próba z kwasem azotowym.
P rzep is „Schweizerisclies Lebensm ittelbuch :
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„Równe objętości oleju i kw asu azotowego (1,4) skłó­
ca sio w ciągu m inu ty  i pozostawia na 15 m inut. Olej 
baw ełniany, sezamowy, brzoskwiniow y i ln ian y  daje 
charakterystyczne zabarw ienia. Olej oliwkowy jest 
niezm ieniony. N ależy zawsze przy tych badaniach 
przerobić próby kontrolne“ ...

P rzy  oleju m igdałowym i brzoskwiniowym  próba 
w ypadła ujem nie, olej morelowy zaś dal natychm iast 
piękne pomarańczowo-czerwone zabarw ienie.

c) Próba Kreisa  jest zm ienioną próbą 'B ellier, 
zam iast rezorcyny w benzolu używa się floroglucyny 
w eterze. Olej m igdałowy i brzoskwiniowy nie dały 
żadnych lub bardzo słabe, zm ieniające się szybko zabar­
w ienia, olej morelowy zaś dał bardzo silne fuksynowo- 
czerwone zabarw ienie, intensywnością dorównujące 
reakcji fu rfu ro lu  z olejem sezamowym. R eakcja 
K reisa jest charakterystyczną jedynie dla oleju inore- 
lowego, nie zaś, jak  chce K reis, dla oleju brzoskw inio­
wego. k tóry  na ry n k u  spotyka się dość rzadko. Zna­
nym  jest przedewszystkiem  olej m igdałowy i jego n a j­
częstsze zafałszowanie olej morelowy.

K ra jem  dostarczającym  m oreli, jest S y rja  i Ka- 
lifo rn ja . Olej brzoskwiniowy o trzym uje się z nasion 
P ru n u s  liana (Jess) i P ru n u s  persica (Jess), pocho­
dzących z południow ej R osji i W egier.
Ubbelohde i Goldschmid5), om awiając otrzym yw a­
nie oleju brzoskwiniowego, zaznaczają, że nio jest on 
nigdy osobno wytłaczany,lecz zawsze wytłacza się m ie­
szaninę pestek brzoskwini, moreli, śliwek i t. p., że sam 
nie jest praw ie n igdy  fałszowany, lecz służy do fa ł­
szowania oleju migdałowego, że olej brzoskwiniowy 
pod swą nazwą w hand lu  nie występuje.

Podobną opinję w yraża H e fte r6), podkreśla on, że 
olej morelowy jest nazyw any nieraz w hand lu  „ fra n ­
cuskim  olejem m igdałow ym “ oł. am ygdalarum  galli- 
cum. Pojęcia oleju brzoskwiniowego i morelowego nie 
rozróżnia się, oleje te są zresztą w składzie i w łasno­
ściach bardzo do siebie podobne.

_ R estk i brzoskwini są nadzw yczajnie tw arde oraz 
m niejsze, niż moreli, w aga pojedyńczego nasienia mo­
reli w porów naniu z całą pestką "wynosi 28,9— 30,6 %, 
u brzoskw ini zaś tylko 5,6%. S tąd  wniosek, że ilość 
otrzymanego oleju z moreli jest 5 razy większą, niż z 
brzoskwini. Dziwnem  jest dlaczego w h and lu  nie mówi 
się n igdy  o oleju morelowym, a tylko o brzoskw inio­
wym. R eakcja K reisa charakterystyczną jest, jak  i 
zaznaczono, tylko dla oleju morelowego, nie zaś brzo­
skwiniowego.

d) P rzy  próbie Mabena  nie otrzym ano żadnych 
zabarw ień. P ritzk e r i Ju ngkunz  sądzą, że albo M aben 
przyrządził niedokładnie odczyniki, albo też badania 
przeprowadził na bliżej niezbadanym  m aterjale .

Próby Baudoina  (na olej sezamowy) oraz Halphe- 
na (na olej baw ełniany) w ypadły ujem nie. N iektóre 
oleje, szczególnie oleje m igdałowe łatwo ulegające zep­
suciu dały dodatnie próby K reisa (zjełczenie).

D rogi olej m igdałowy jest często fałszowany. Na 
zasadzie dotychczasowych doświadczeń podkreślić n a ­
leży, że jest tu  ważnem zanieczyszczeniem jedynie olej

KreisS. pozwala z łatwością w ykryć 5% dodatek oleju 
morelowego do oleju migdałowego. W łasnoręcznie 
przyrządzone m ieszaniny dały następujące rezu lta ty :

Czysty olej migdałowy (Tombarel
[Freres)

„ 5% olej morel.
10?
20$
40 ^

Olej migdałowy z hurtowni aptecznej II 
Olej brzoskwiniowy (własn. wyciśnięty) 
Olej morelowy (Tombarel Freres)

PRÓBA KREISA 
ujemna

prawie mocna ( fuksynowo. 
mocna { czerwona
b. mocna ( barwa
taka jak z czystym  olejem 

[migdałowym
silna barwa
ujemna (brak zabarwienia), 
szczególnie silna barwa.

Olej m igdałowy i brzoskwiniow y zachowały się ■ 
podobnie, olej morelowy zależnie od ilości domieszanej, 
dał rozmaite zabarw ienia, dzięki którym  można w przy­
bliżeniu określić % zawartość zanieczyszczeń. Olej 
m igdałowy z hurtow ni I I  m iał np. 10— 20% oleju mo­
relowego.

Olej brzoskwiniowy, —  w rzeczywistości zaś, jak  
już dowiedziono, głównie olej morelowy, —  według 
H agera fałszyw ie Został określony jako olej m igdało­
wy z pestek brzoskw ini (M andelöl aus P f  irschkernen).

W Szw ajcarji spotykam y się z następującem  okre­
śleniem oleju brzoskwiniowego: „Oleum  am ygdalarum  
dulcis (persicor)“ , Robi to wrażenie, że m am y do czy­
nienia z prawdziwym  olejem m igdałowym , zwłaszcza, 
że nieraz odrzuca się w yraz „persicorum “ , według 
Iiag e ra  i Zorniga oleum am ygdalarum  gajlicum  ma 
być olejem brzoskwiniowym. Olej zaś wytłoczony z m i­
gdałów powinien nosić nazwę oleum am ygdalarum  
anglicum . Podobne zdanie wygłasza Ubbelohde i Gold- 
sclunid. pisząc: Oleum A m ygdalarum  dulce s. pingue 
s. verum  Anglicum  et Gallicum . P ierw szy jest w ytła­
czany w A nglji, Niemczech, A u strji, Włoszech, pocho­
dzi z g o r z k i c h  m igdałów północuo-afrykańskicli, re­
prezentuje najlepszy gatunek  oleju migdałowego. T. 
zw. ..francuski olej m igdałow y“ nie odpowiada wym a­
ganiom farm akopeji i jest w yciśnięty z pestek brzo­
skwini. Właściwsze są już  określenia oleju morelowe­
go, pochodzącego z pestek P ru n n s  A rm eniaca (francu-
sk[ __ H uile abricotier, H u ile  arm eniacfe, H u ile  de
M a r m o t t e ) .  O statnia nazwa nasuw a pewne w ątpliw o­
ści. bo można pod n ią rozumieć także olej zwierzęcy ze 
świstaków —  bobaków (franc. m arm otte —  świstak). 
O k a z a ło  się, że ludność francuskich A lp koło B rian- 
Con przygotowuje sobie olej ze świstaków (Graisse de 
M arm otte), ma to charaker jednakże lokalny, bez żad- 
dnego znaczenia dla przem ysłu. H u ile  de M arm otte—  
to nazwa oleju morelowego, pochodzącego od A r­
meniaca B rigan tiaca  Pers.

"Reasumując wywody powyższe, należy podkreślić:
1) trudności przy określaniu  oleju migdałowego, 

oleju z pestek brzoskwiń i moreli,
2) olej m igdałowy nie daje reakcji B ellier,
3) próba podana m ylnie przez K re isa  dla oleju 

brzoskwiniowego, jest dobrą dla oleju morelowego, 1 
zwala, w ykryć 5% domieszkę tegoż w oleju m igdało­
wym. .

4) próba z kwasem azotowym w ypada dodatnio
morelowy. O leju  brzoskwiniowego, jako niedającego tylko dla oleju morelowego, ujem nie zaś przy  oleju 
się w ykryć, nie bierze się pod uwagę. B arw na próba m i g d a ł o w y m  i brzoskwiniowym.,
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5) próba M abena nie daje żadnych rezultatów ,
6) nazwy handlowe om awianych olejów są n a j­

rozmaitsze, często nie odpowiadające rzeczywistości; 
olej brzoskwiniow y n igdy  praw ie nie w ystępuje w 
handlu  czysty, jego nazwą określany jest olej z pe­
stek moreli.
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1927, 54, 2,33— 242.
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3) Z eitschrift f. U ntersuchung  der Lebensm ittel, 
1926, 52, 160..

4) Schweizerisches Lebensm ittelbuch, 1917, str.
345.

5) Ubbelohde i Goldschmid, H andbuch der 
Chemie und Technologie der Oie und F ette , 1920, 2, 
116.

6) H efte r, Technologie der F e tte  und Oie, 1908, 
2, 480.

Referaty z czasopism obcych.
Jorge M agnin.

OCZYSZCZANIE PŁYNÓW ORGANICZNYCH W ANALIZIE 
TOKSYKOLOGICZNEJ PRZY POMOCY Pb CK

A utor w pracy  swej p. t. ,,U tilisa tion  du chlorure 
du plomb pour la p u rifica tio n  des liquides organiques 
dans la recherche toxicologique des alcaloides“ bieirze 
pod uwagę trudności stosowania alkoholu przy  oczy­
szczaniu płynów, m aceratów ’Organicznych, k tóre to 
stosowanie w ym aga po za specjalnym  vacuum -apara- 
tem  dużej s tra ty  czasu. O grzewanie zaś dłuższe p łynu , 

zaw ierającego substancje organiczne, powoduje czę­
ściowe zniszczenie substancyj białkowych, k tórych  al­
kohol już nie strąca i k tóre powodują zanieczyszcza­
n ie  osadu alkaloidów.

Stosowana zaś metoda oczyszczania tych płynów 
przy  pomocy A l(O H )3, powstałego z działania dodawa­
nych do p łynu  łu g u  potasowego i siarczanu glinowego 
również nie zadaw ala autora.

Zalecana swego czasu przez au tora metoda s trą ­
cania zapomocą substancyj garbnikow ych nie dawała 
dostatecznej gw arancji czystości, gdyż mimo dobrych 
rezultatów  otrzym yw anych przez autora, m ałe ilości 
substancyj garbnikow ych rozpuszczały się w rozpu­
szczalnikach tak ich  jak  chloroform  i alkohol amylowy, 
powodując przy oczyszczaniu stra tę  alkaloidu.

B iorąc powyższe pod uwagę, au tor przeprow adził 
cały szereg badań celem usunięcia nastręczających się 
trudności, spowodowanych stosowaniem substancyj 
garbnikow ych. U żyw ał w tym  celu P b C l2, które nie 
rozpuszcza się w  żadnych rozpuszczalnikach stosowa­
nych do w yciągania alkaloidów.

P rzy  pomocy tej m odyfikacji autor w ykryw ał 
0,3 mg. alkaloidu, um yślnie dodanego do jelit.

M etoda jest następująca:
20— 30 gr. objektu  badanego na zawartość a lka­

loidów m aceruje się w ciągu 24 godzin z 20 —  30 gr. 
wody dest. zakwaszonej 2— 3 ccm. H 2S 0 4(1:5). Po 
prze filtrow ani u dodaje się roztworu stężonego 
P b C l2 (na gorąco). Osad należy 'odwirować i do­
dać do klarow nej części p łynu  ty lę  P b C l2, aż 
do całkowitego strącenia. Potem  dodaje się NH„, 
nadm iar P b  strąca się, ale nie spraw ia trudności 
nie rozpuszczając się w rozpuszczalnikach.

P rzy  pomocy tej metody au tor w ykry ł na­
stępujące alkaloidy: strychninę, chininę, m or­
finę, brućynę, kokainę, kodeinę, dodając do
objektu badanego rozczyny tychże w ilości 0,0003 gr. 
alkaloidu, a nawetfc jeśli chodzi o strychninę i chininę 
0,000025 gr. alkaloidu.

Chcąc oznaczyć ilościowo zawartość alkaloidów 
dodawał au tor dô  substancyj badanej (je lita), po 0,01 
gr. alkalo idu i po przeprow adzeniu analizy w ykrył 
ilości następujące:

1) S trychn ina w ykry ł 0,0093 gr.
2) K okaina ,, 0,009 gr.
3) C hinina 0,0095 gr.
4) M orfina ,, 0,009 gr.
R easum ując, przychodzi au tor do wniosku, że

wyższość m etody oczyszczania płynów  organicznych 
przy pomocy P b C l2 polega na:

1) oczyszczaniu kom pletnem  lub praw ie komplet- 
nem  alkaloidu,

2 j szybkości procesu, albowiem, pom ijając sposób 
w yciągania metodą D ragendorfa, mężna przy pomocy 
stosowania P b C l2 zupełnie łatwo zanalizować alkaloid 
w ciągu jednego dnia, a naw et i w ciągu k ilk u  godzin,

3) czułości metody, pozw alającej w ykryć alkalo­
idy w m ałych ilościach,

4) możności zużyw ania m ałej ilości substancji 
(20— 30 g r.), poddanej analizie i tem samem moż­
ności częstszego pow tarzania operacji.

W końcu zaznacza au tor, że w 50 przypadkach 
analiz alkaloidów otrzym ał rezu lta ty  przy pomocy sto­
sowania P b C l2 zawsze lepsze niż przy  stosowaniu me­
tody D ragendorfa.

A nalizy  alkaloidów w przypadkach naw et bardzo 
starych metodą powyższą dały również dobre rezulta­
ty, gdyż stosując ją, udało się w ykryć au t .rowi m or­
finę  po 10 latach, a strychninę po 13 latach.

( Journal de Pharm. et Chitnie, 119, 1927, Nr. 7, 316").

J. K I

Dr. Th.  W ecvers
ROLA KOFEINY W PROCESIE PRZEMIANY MATERJI 

W ROŚLINACH. 't♦
Przedew szystkiem  chodziło o zbadanie, czy kofe­

ina jest tylko produktem  desym ilacji, i raz odłożona 
w liściach nie wraca już do obiegu m aterji, —  czy teź 
utworzona kofeina pośrednio lub bezpośrednio służy 
do syntezy białka.

D la odpowiedzi na to py tan ie  potrzebna była prze­
dewszystkiem metoda m ikrochemicznego otrzym ania 
kofeiny, a następnie sposób jaknajściślejszego okre­
ślenia ilościowego.

M ikrochem iczna metoda otrzym ania, polega na 
roztarciu  części roślinnych z wapnem , ■— wysuszeniu
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m ieszaniny i ekstrakcji tejże zapomoeą 96% alkoholu. 
E k s trak t po odparow aniu daje w obecności kofeiny 
charakterystyczne igły.

Ilościowe oznaczenie wykonywano metodą Nan- 
n inga w sposób następujący:

Części roślinne proszkuje się i zarab ia wodą aż 
do zaw artości 20% wody, następnie ekstrak tu je  się 
przez trzy  godziny w aparacie Soxhleta, —  chlorofor­
mem i oddestylowuje chloroform. Osad rozcieńcza się 
gorącą wodą. Po oziębieniu zadaje roztwór octanem oło­
wiu, do pew nej objętości. Po  p rzefiltrow aniu  bierzetmy 
część roztworu, i w ytrząsam y ją z chloroformem. Chlo­
roform  zaw iera całą kofeinę w postaci pięknych, b ia ­
łych kryształów . Oznaczenie azotu metodą K ieldahla. 
daje jako rezu ltat praw ie czystą kofeinę.

Okazało się, iż: 1) połączenia ksantynow e zn a jd u ­
ją  się ty lko  w liściach i korze, a n igdy  w drzewie.
2) części podziemne rzadko' zaw ierają kofeinę. 3) częś­
ci młode zaw ierają zwykle więcej kofeiny niż stare.

Młode pędy i liście rośliny P aullin ia  cupana z do­
rzecza Amazonki, zaw ierają bardzo wiele kofeiny, jed ­
nak po ukończeniu perjodu  w egetacji, kofeina zupeł­
nie zanika. P rzem aw ia to zatem, iż ko fe in a  została 
zużytą przez roślinę dla przem iany m aterji. P rzy  owo­
cowaniu sprawa ta ma się inaczej. Młode nasiona Pa- 
u llin ji zaw ierają  5 mg. kofeiny, a dojrzałe 30 mg,

W herbacie ilość kofeiny zwiększa się do chw ili 
dojrzenia, —  po dojrzeniu  zaś zm niejsza się.

P róby  z dojrzałem i liśćm i rośliny  Thea assamica 
dało następujące w yniki :

1) Połów ki liści w ciemności zaw ierały t>o 10 
dniach m niejw ięcej o 27% kofeiny więcej niż nor­
m alnie. 2) Połów ki liści w św ietle w nieobecności C 0 2 
dały d o  10 dniach przybór kofeiny o 33% większy 
i 3) liście stojące na świetle bezpośrednim  słonecznym 
dały ubytek kofeiny około 20%.

Porów nując też ilości b iałka, w idzim y, iż w m ia­
rę p rzyb ieran ia  ilości kofeiny ubywa białko i odwrot­
nie.

P otw ierdza to przypuszczenie, iż ncchodne ksan ­
tynowe tw orzą sie przy desym ilacji białka.

Z rezultatów  badania w ynika, iż skutkiem  desym i­
lacji białka tworzv się kofeina, k tóra po pew nym  cza­
sie z row  u daje białko.

Konsekw encje tych obserwacyj są widoczne dla 
hodowli roślin.
(Bulletin international de pharmacie). y  j

O WYKRYWANIU BIELONEJ MĄKI.

E, Arhenz —  M itteil. aus d. Geb. d. Lebesmittel- 
un ters u. H ygiene —  1925, Bd. 16, H . 4— 5.

Ustawodawstwo szw ajcarskie zabrania sprzedaży 
m aki bielonej. Ostatniem i czasy w ykryto  m łyn ze spe- 
cjalnem  urządzeniem, ozonizacyjnem, k tó ry  zasypywał 
rynek m ąką bieloną.

Ja k  wiadomo, make bieli się powietrzem, podda- 
nem działaniu  łu k u  elektrycznego. D zięki 1'ibznym 
obserwacjom, badacze doszli do wniosku, że bieli nie 
ozon. lecz tlenki azotu.

B ielen iu  u legają tylko barw nik i tłuszczu mączne- 
go. Dopiero w w ypadku nadm iernego bielenia ulegają 
zmianom składnik i m ąki.

B ielenie m ąki nie uszlachetnia produktu , jedynie 
wprowadza w błąd kupującego. N ajlepszą próbą do 
w krycia m ąki bifelonej jest reakcja Griess-v Ilosvay 
(K önig I I I ,  2 część 523). Dobrze jest robić próby po­
równawcze z m ąką niebieloną, tem  bardziej, że są one 
szybkie.

Odczynnik Gries-y. Ilosvay jest m ieszaniną 0,5 g. 
kw asu sulfanilowego; w 150 cm3 rozcieńczonego kw asu 
octowego, oraz 0,2 g. nafty lam iny  wygotowanej w  20 
cm .3 wody, a następnie rozcieńczonej 150 cm.3 kw asu 
octowego.

K ilka  gramów m ąki rozpościera się na kaw ałku 
papieru lub deseczce i dodaje k ilka  kropel odczynnika. 
M iejsce zwilżone w w ypadku m ąki bielonej natych­
m iast zabarw ia się na czerwono lub różowo, m ąka nie- 
bielona barw i się początkowo na żółto, a dopiero po 
k ilk u  m inusach występuj© różoWe zabarw ienie.

S. K .

PRZYŚPIESZANIE ROZWOJU ROŚLIN PRZY POMOCY 
CHEMIKALJ1.

Am erykański uczony F . D enny podaje sposób po- 
■ budzania karto fli i; innych roślin  do wcześniejszego 
rozwoju przez działanie substancji chemicznych.

Świeżo zebrane bulw y k a rto f li n ie k ie łku ją , na­
wet w odpowiednich do kiełkowania w arunkach. Okres 
spoczynku trw a od jednego do czterech m 'esięcy w za­
leżności od g a tu n k u  karto fli. Otóż ten okres bezczyn­
ności udało się skrócić przez działanie chem ikalji od 
dwuch do sześciu tygodni. Gałęzie jabłoni, w inogron 
i bzu można również w ten  sposób pobudzać do szyb­
szego r o z w o ju .  Stosuje się w ty ch  w ypadkach związki 
tiocjanowe, tiomocznik i etylenochlorhydrynę.

(Płmrni. Presse, 13. 275. 27). F. R.

BADANIE CZYSTOŚCI GL1CEROFOSFORANÓW.

.Tako pierwszą próbę badania czystości glieerofo- 
sforanów, poleca się n as tęp u jącą : 2,28gr. soli zalewa się 
200 cm.3 destylowanej wody z dodatkiem  k ilk u  kropel 
alkoholowego roztw oru fenolfta leiny  i wodnego roztwo­
ru  heljantyny. N astępnie w strząsa się m ieszaninę aż 
do całkowitego praw ie rozpuszczenia i m iareczkuje 
norm alnym  kwasem  siarkow ym , aż do w ystąpienia 
reakcji obojętnej. N iezależnie od poprzedniego, prze­
prowadza się drug ie doświadczenie. 2,28 gr. soli roz­
puszcza się w 200 cm .3 wody, dodaje 10 cm.3 norm alnego 
roztworu N aIIC O s i ogrzewa na łaźni wodnej w cią­
gu  pół godziny. Po ostudzeniu dodaje się fenolfta lei­
ny i heljan tyny , i m iareczkuje jak  wyżej. Jeżeli bada­
ny produkt, jest czystym  glicerofosforanem , wówczas w 
obu doświadczeniach otrzym uje się identyczne w yniki.

(Med: u. Pharm. Rundschau, 34. 9. 26). F. R.

OLEJ SKALNY Z WĘGLA KAMIENNEGO.

B ergius z P ittsb u rg a  podaje sposób przekształce­
nia węgla w olej skalny. W w ęglu kam iennym  stosu­
nek węgla czystego do wodoru wynosi 1:16, w oleju zaś 
1 : 8, ażeby zam ienić stały  węgiel na olej, należy zatem 
ilość wodoru w tym że podwoić. M etoda B erg iusa po­

lega więc na doprow adzeniu odpowiedniej ilości wo-



« K r o n i k a  f a r m a c e u t y c z n a Nr.  2

doru. W ęgiel poddaw any działan iu  wodoru w tem pe­
ra tu rze  300° —  350° przez czas dłuższy m ięknie, a w 
tem per. 450° przechodzi w stan  ciekły. Doświadczenia 
w ykazały, że w ten  sposób można przeprow adzić 40 •— 
70% węgla w olej, to znaczy z 1 tonny węgla o trzy­
m uje się około 500 litrów  oleju. P róby  przeprowadzono 
z rozm aitem i gatunkam i węgla, w ynik  u jem ny dał 
jedynie an tracy t. Z 1000 kg. węgla można otrzym ać 
150 kg. gazoliny, 200 kg. oleju średnio-ciężkiego a z re­
szty 60 kg. olejów sm arowych i1 80 kg. oleju b ru n a t­
nego. Gazolina otrzym yw ana w sposób powyższy, uży­
wana do motorów, w ykazuje własności m ieszaniny ben­
zolu i gazoliny. Do przeróbki n ad a ją  się najtańsze ga­
tu n k i węgla, wodór stosowany tu ta j  może również nie 
być chemicznie czysty i przy pomocy specjalnej me­
tody otrzym yw any jest w sposób bardzo tan i, wobec 
czego w artość przerobionego m ate rja łu  w zrasta trzy ­
krotnie. B erg ius podaje, iż w  Niemczech zbu­
dowano już 2 fab ryk i, p rzerabiające węgiel na olej,

(Pharm: Presse, 23. 437. 26). F. R

W SPRAWIE PRZEMIANY PIERWIASTKÓW.

W ykazano ostatnio, że przejście rtęc i w złoto (re­
lacja prof. M iethe) nie zostało z całą pewnością stw ier­
dzone. Obecnie toczą się, badania nad tw orzeniem  się 
ta lu  i rtęci z ołowiu, o czem donoszą badacze holender­
scy S m itts i K arssen. L. Thomossen z K a lifo rn ijsk ie ­
go In s ty tu tu  technologicznego powtórzył ich doświad­
czenie i n ie zauważył pow stania nowych pierw iastków . 
Uczony ten  ma więc zam iar przeprowadzać badanie 
również i drugą metodą, podaną przez Karssena. i Smit- 
sa (przepuszczanie y ią d u  o wysokienv napięciu  między 
elektrodam i ołowianemi przez dw usiarczek węgla) i 
wówczas zostanie ostatecznie stwierdzone, czy można 
mówić o te j przem ianie pierw iastków .

(Pharm. Presse, 13: 27). rF: #-

M. S. Lewinson i  N .  E. Iwanow.

WYRÓB i WŁASNOŚCI PIGUŁEK KREOZOTOWYCH.

Przygotow anie p igu łek  kreozotowych,— wywoły­
wało zawsze niezadowolenie pracowników  ap tekar­
skich, gdyż p igu łk i te za pomocą zwykle używ anych 
przepisów nie zawsze udaw ały  się. Najczęściej wydzie­
la się z nich przy w yrobie kreozot i ch r ry  n ie  otrzym u­
je  należytej porcji leku.

Przepisów  dla o trzym ania tych pigułek  istn ieje 
w literaturze) bardzo wiele, żaden jednak nie jest od­
pow iedni. W szystkie przepisy dążą tylko do ulepsze­
n ia  sposobu przygotow yw ania, pom ija jąc zupełnie 
chemiczno terapeutyczne własności otrzym anego p re­
p aratu . W w arunkach pracy aptecznej, współpracow­
n ik  m usi często w ciągu p a ru  m in u t przygotowań pre­
p ara t lege artis, i to nietylko z zachowaniem technik i 
otrzym ania,— lecz z pewnem wyrobionym  krytyczno- 
naukow ym  poglądem  na celowość zastosowanych środ­
ków. W skutek tego autorzy zadali sobie tru d  wypró­
bow ania w szystkich istn iejących  przepisów., oraz po­
dali w tym  k ie ru n k u  w łasne kom binacje.

Jako  najlepszą metodę proponują autorzy przepis 
w łasny następu jący :

K reosoti 10;o
K a lii carbonici 3,o do 5,0
P u lv . liq u ir itia e  q. s. ut. f. p illu lae N r. 100
Kreozot rozcieram y z chemicznie czystym pota­

żem, aż do o trzym ania gęstej m asy i dodajem y proszku 
luk recj owego, do otrzym ania m asy p ig u łk o w ej.,

A utorzy poddali p ig u łk i otrzym ane tak  według 
p rzepisu  swego jak  i przepisów znajdu jących  się w li­
teraturze, szczegółowym następującym  próbom:

1) jakość i waga m asy pigułkow ej, 2) ilość zaw ar­
tego kreozotu i procent s tra ty  kreozotu przy otrzym a­
n iu  p igułek, 3) los p igu łek  w przewodzie pokarmo­
wym (rozpuszczenie, wessanie lub w ydzielanie się 
w stan ie  n iestraw ionym ), 4) działanie p igułek na or­
ganizm  chorego, w porów naniu z działaniem  czystego 
kreozotu, 5) ew entualne p rzykre zjaw iska przy  zaży­
w aniu pigułek.

P róby  praktyczne autorzy rozpoczęli od te­
go, iż przygotow ali w edług każdego przepi­
su pew ną ilość p igu łek  wagi 0,2 do 0,25 gr. P rzy  
tem  zauważyli, iż masa przygotow ana zapomocą wos­
k u  rozpada się i p ig u łk i trudno  wytoczyć.

Masę pigułkow ą z m agnezją paloną i g liceryną 
również tru d n o  przygotować, gdyż kreozot wydziela 
się, a p ig u łk i rozpadają się.

Zbadano również czy w p igułkach  kreozotowych 
zrobionych z węglaneln potasu, n ie  zachodzi reakcja 
chemiczna utw orzenia się analogicznie do fenolanów 
krezolanów. Okazało się, iż reakcja taka  nie zachodzi. 
Część m asy w ytrząsano z wodą, część zaś ze spirytusem . 
Na wodzie pojaw ił się olej, k tó ry  okazał się czy­
stym  kreozotem, a roztwór wodny zaw ierał w ęglan po­
tasu.

Eoztw ór spirytusow y okazał się roztworem kre­
ozotu, a osad węglanem  potasu.

Zawartość procentową kreozotu w p igułkach  ozna­
czano metodą N otham a (Apoth. Ztg. 1,896). S tra ty  k re­
ozotu przy przygotow aniu w edług przepisu  z K 2CO;! 
nie zauważono, stwierdzono natom iast,, iż przy innych 
przepisach wynosi, s tra ta  ta  .od 30 do 50% .

W pływ  soku żołądkowego i kiszek na p igu łk i stw ier­
dzono doświadczalnie przez wpuszczenie p igułek  do 
epruw etek napełnionym  sokiem żołądkowym i w sta­
w ienie do term ostatu  o tem peraturze 37-38° C. na pa­
rę godzin. P ig u łk i z węglanem  potasu rozpuszczały 
się a sok żołądkowy nab ierał zapachu kreozotu i p rzy j­
mował postać em ulsji. Proszek lukrecjow y opadał na 
dno, jako żółty osad.

T aką sama reakcję okazały pigułki, przygotow a­
ne zapomocą Sol. na tr. salicylic, conc. według przepi­
su następu jącego :

Kreosoti 10,o
Sol. na tr. salicylic. 5,o
P ulv . liq u ir itia e  p. s, ut. f. P 'h  N r. 100.
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P ig u łk i przygotow ane w edług innych przepisów 
naw et po 4 m iesiącach nie rozpuściły się.

Iłeso.rbcję kreozotu zbadano zapomocą oznaczenia 
kw asu etyłosiarkowego w moczu osoby zażywającej 
p igu łk i. Zauważono mianowicie, iż przy  resorbcji k re ­
ozotu, zwiększa się ilość kw asu etylo-siarkowego w mo­
czu. Próbom  tym  poddał się jeden z autorów  i zna­
lazł, że ilość kw asu etylo-siarkowego znacznie się po­
większyła co w skazuje na silną resorbcję kreozotu.

W pływ pigułek  na organizm  chorego, a pozatem 
i wpływ czystego kreozotu, a zwłaszcza pewne reak ­
cje uboczne (wym ioty, ból w żołądku etc.), zbadano na 
chorych uniw ersyteckiej k lin ik i terapeutycznej, w któ- 
re j jeden z autorów  jest lekarzem. Chorzy po zażyciu 
p igułek  kreozotowych z węglanem potasu czuli się su- 
b jektyw nie dobrze, apety t zwiększy! się, a żadnych 
dolegliwości ubocznych nie zauważono. Po zażyciu zaś 
czystego kreozotu, naw et w kapsułkach żelatynowych 
reagow ali chorzy bardzo silnie. Uważano też na kał 
chorych, ten  bowiem zaw ierał często n iestraw ione p i­
gułki kreozotowe gdy chorzy zażywali te p igu łk i 
przygotowane z m agnezją.

Sum ując wszystkie powyższe wywody doszli auto­
rzy do wyników  następujących:

1 ) I rzygotow anie p igułek kreozotowych za ponio- 
cą węglanu potasu, jest technicznie najodpow iedniej­
sze. gdyż w ten sposób może pracow nik w kró tk im  cza­
sie przygotować masę pigułkow ą, z k tórej kreozot nie 
wydziela się.

2) Zawartość kreozotu w tych p igułkach  jest wyż­
szą, niż w pigułkach przygotow anych według innych 
przepisów,

3) W ęglan potasu nie reagu je  z kreozotem, two­
rzy się jedyn ie mechaniczna m ieszanina ty p u  em ulsji. 
M ieszanina ta  pod działaniem  soku żołądkowego roz­
kłada się na sk ładnik i, kreozot wydziela się powoli 
w żołądku, i błony śluzowej nie drażni.

4) W łasności farm akologiczne kreozotu w tych p i­
gułkach są zachowane.

,>) Sposob z. salicylanem  sodu jest również tech­
nicznie odpowiedni, ma tylko tę z łą’ stronę, iż u g ru ź­
lików, m alaryków  mogą te p ig u łk i zm ienić krzywą 
tem p era tu ry  i tem zm ylić ordynującego lekarza.

6) P rak tykow any  często wyrób pigułek  za pomo­
cą wosku, m agnezji palonej i gum y arabsk iej oprócz 
przeszkód technicznych i s tra ty  kreozotu daje złą re­
sorbcję w żołądku i kiszkach, a często w ydzielają się 
p igu łk i w stanie niestraw ionym  (per rectum ).

7) P rzy jm u jąc , iż w ydzielający się z p igu łek  k re ­
ozot może wywołać czasem w żołądku pewne reakcje 
uboczne, zaleca się pokrycie pigułek keratyną, lub 
czemkolwiek innem , by rozpuszczenie zachodziło do­
piero w kiszkach po przebyciu żołądka.

T. I.
(Chim. Farmctc. Żurnał).

K. HRYNAKOWSKI.

Sprawozdanie 
Dyrektora Oddziału Farmaceutycznego 

Uniwersytetu Poznańskiego 
z roku akademickiego 1926/27.

Dane dotyczące siana ciała 'nauczycielskiego i studiujących. Naucza­

nie i programy. Sprawozdania kierowników zakładów. Uwagi ogólne.

CZĘŚĆ URZĘDOWO-STATYSTYCZNA.

Liczba słuchczón).

ROK SIUDJUM
I. II. III. IV. Uzup.

Studentów . . . . 56 23 8 11 8

Studentek . . . . 43 23 21 5 6

Razem 99 46 29 16 14

Ogółem 204

W yznania: rzym sko-katolickiego 169, grecko-katolie- 
kiego 16, ew angelickiego 1!), prawosławnego 1 . 
Razem 204. _

Narodowości: polskiej 181, niem ieckiej 6, rusk iej 16, 
rosyjskiej 1 .

Kom isja  Farmaceutyczna.
W skład K om isji wchodzili profesorowie W y­

działów m atem atyczno-przyrodniczego i lekarskiego, 
w ykładający na Oddziale Farm aceutycznym . 
P r o f e s o r o w i e :  Biernacki,  Denizot, Dobrowolski, Ga­

łecki, Gantlcowslei, Grochmaticki, Ilrynakowsiki,  
K orczyński, M iłobędzki, Padlew ski i Wójcik. 
Kom isja odbyła 10 posiedzeń. Został opracowa­

ny regulam in egzaminów.

R egulam in egzam in ów  na O ddziale F arm aceutyczn ym  U. P
Dla przejścia z In a  l i r .  studj. należy złożyć egzaminy ko­

misyjne z botaniki, fizyki, chemji nieorganicznej, zoologji i mi- 
ceralogji z geologią» egzamin zwykły z chemji analitycznej jakoś- 
niowej. Należy złożyć po wakacjach zielnik z 45 roślin.

Dla przejścia z II na IH-r. studj. należy złożyć egzaminy 
komisyjne z chemji organicznej, bakterjologji oraz egzamin zwykły 
z chemji analitycznej ilościowej i farm^kognozji.

Po IH-r studj. należy złożyć egzaminy zwykłe z uprawy 
roślin lekarskich i higje>-y z pomocą w nagłych wypadkach, 
poczem dopiero można być dopuszczonym do dalszego toku stud- 
jów, pracy dyplomowej i egzaminu ostatecznego.

Egzamin ostateczny z: chemji farmaceutycznej, farmako- 
gnozji, II cz., farmacji stosowanej i ustawodawstwa aptekarskiego. 
Przy przystąpieniu do egzaminu ostatecznego należy przedłożyć 
pracę dypl<~mową z zakresu nauk wykładanych na Oddziale Far­
maceutycznym. Z zakresu pracy dyplomowej obowiązuje dys­
kusja w Komisji Egzaminacyjnej.

1) Dyrekcja wyznacza jeden termin dla każdego obowią­
zującego przedmiotu w ciągu roku akademickiego, oraz jeden 
termin dla egzaminu poprawczego.

2) Niezgłoszenie się do egzaminu w terminie wyznaczo­
nym przez Dyrekcję jest równoznaczne z wynikiem niedostatecz­
nym egzaminu.

3) Niestawienie się bez należytego usprawiedliwienia przed 
Komisją Egzaminacyjną w terminie poprawczym jest równoznaczne 
z rezygnacją z dalszych studjów na O. F.

4) Niezdanie egzaminu w terminie poprawczym pociąga 
za sobą stratę roku, gdyż po raz trzeci można zdawać egzamin 
dopiero w następnym terminie wiosennym
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5) W razie przeszkód niezależnych od studenta (choroba, 
nagły wypadek i t. d.) student winien wnieść do Dyrekcji O. F. 
prośbę o wyznaczenie nadzwyczajnego terminu egzaminacyjnego.

6) Egzaminy zwykłe po Ill-r studj. mianowicie z uprawy 
roślin lekarskich, technologji chemicznej środków lekarskich 
i z higjeny z pierwszą pomocą w nagłych wypadkach odbywają 
się w terminie wiosennym (po Ill-tr Ill-r.) natomiast egzaminy 
ostateczne: chemja farmaceutyczna, farmakognozja, farmacja sto­
sowana i ustawodawstwo aptekarskie składane być mogą po po­
rozumieniu się z Dyrekcją O. F. w terminie przez nią wyzna­
czonym. Całkowity okres przeznaczony na złożenie egzaminów 
ostatecznych nie może przekroczyć jednego roku.

Jednocześnie K om isją rozważyła spraw ę ujedno­
licenia studjów  w yrażając opinję ó konieczności prze­
prow adzenia jednolitego p lanu  i upow ażniając D y rek ­
cję do, przedstaw ienia m em orjąłu  na ten  tem at do M i­
n isterstw a W. R. i O. P .

K om isja Farm aceutyczna i R ada W ydziału M ate­
matyczno - Przyrodniczego uchw aliły  jednogłośnie 
utw orzenie samodzielnego W ydziału nauk farm aceu­
tycznych. D yrekcja  Oddziału na podstawie uchwal 
przedłożyła następujący  wniosek do Senatu  U. P ., mo­
ty w u jący  konieczność utw orzenia W ydziału.

O pierając się na §§ 1 i Y-ym S ta tu tu  O ddziału 
Farm aceutycznego, zatwierdzonego przez M inisterstw o 
W. R. i O. P . rozporządzeniem  z dnia 19.10.1920, 
N r. 8496 —  I V / ? 0, oraz przyjm ując, pod uwagę pcu 
przednią uchwałę Wydz. Filozoficznego U. P . w  spra­
w ie w yodrębnienia W ydziału N auk Farm aceutycz­
nych, i wreszcie licząc się z coraz większą liczbą słu­
chaczy. zapisujących się na farm ację (liczba ta dosię­
g ła  w- roku bieżącym cyfry  100 studentów , znacznie 
przekraczając liczbę przyjętych na innych un iw ersy te­
tach), —  R ada W ydziału M atem atyczno-Przyrodni­
czego przedkłada Senatowi TT. P . następujące motywv, 
przem aw iające za koniecznością w yodrębnienia Od­
działu Farm aceutycznego w sam odzielny W ydział:

1) W z g l ę d y  n a u k o  w e. Młodzież, przyjm o­
w ana na O. F ., m a jednakow e kw alifikacje  z młodzie­
żą przyjm ow aną na inne W ydziały, n ie otrzym uje ie- 
dnak pełni praw , jak ie  daje wyższa uczelnia, a m ia­
nowicie pozbawiona jest możności uzyskania wyższego 
stopnia naukowego w naszej uczelni. Pow oduje to od­
pływ  najlepszych sił do innych  uczelni i często za 
granicę, pclzbawiając nasz U niw ersy tet owoców w łasnej 
pracy nad tą  młodzieżą.

C ierpi też na tem sam U niw ersytet, a m ianow i­
cie produkcja naukow a katedr, należących do O. F . nie 
może rozwijać się norm alnie. O. F . nie jest w możno 
ści wytworzyć własnego narybku  naukowego, bez któ­
rego naw et obsadzenie asysten tu r jest niemożliwe. 
Tem bardziej uniem ożliwione jest przygotow anie na­
stępców na katedry .

2) W z g l ę d y  o r g a n i z a c y j n e .  R ozw ija­
jący  się O. F . w m iarę postępu' swojego rozwoju coraz 
więcej absorbuje R adę W ydziału M. P . i D ziekana, 
gdyż wskutek niejasnego określenia g ran ic  kom peten­
cji D yrektora O ddziału, objętych § 9-ym, zarówno R a­
da Wydz., jak  i D ziekan muszą szczegółowo rozwa­
żać i załatw iać spraw y, już poprzednio przez K om i­
sję Farm aceutyczną i D yrekcję O ddziału zadecydo­
wane. Pow oduje to podwójną i n ieproduktyw ną pracę. 
N ieproduktyw ność tej pracy odczuwają szczególnie ci

członkowie R ady  Wydz., k tórzy  są jednocześnie człon­
kam i K om isji F arm .

Ten stan, tak  uciążliw y dla Wydz. M. P . jest rów­
nocześnie szkodliwym dla rozwoju O ddziału, gdyż: 

p o  p i e r w s z e  -— pomyślne załatw ienie spraw, 
przedłożonych przez Kom. F arm . na R adę Wydz. M .-P., 
zależy częstokroć od zm iennych okoliczności, a m iano­
wicie od obecności lub nieobecności członków . Kom. 
F arm ., należących jednocześnie do innych W ydziałów, 
od zasadniczego stanow iska członków R ady  Wydz,, 

nic wspólnego ze stud jum  nie m ających, wreszcie od 
indyw idualnych uprzedzeń wywołanych ubocznemi 
okolicznościami, .

p o  d r u g i e  —  nie może być mowy o zachowa­
n iu  ciągłości l in ji  rozw oju S tud jum , zarówno w spra­
wach zrealizow ania program ów  naukow ych, katedr 
O ddziału, jak  i w spraw ach gospodarczych tychże k a ­
tedr, —  wobec zależności O ddziału od Ciała niezainte- 
resowanegc w^ rozwoju nauk  farm aceutycznych, i w 
najlepszym  razie zachowującego życzliwą obojętność,— 

p o  t r z e c i e  —  całokształt spraw  gospodarczych 
i budżetowych Oddz. F arm . cierpi na teren ie Uniwer­
sy tetu  w skutek b raku  rzecznika S tud jum  w Senacie 
Akadem ickim .

Jednom yślnie uchw alona propozycja Kom. F arm . 
z dn. 1.X.20, była przedłożona na posiedzeniu R adv 
Wydz. M .-P. w dn iu  4.X, tegoż roku, k tóra to R ada 
uchw aliła jednom yślnie przy jąć wyżej wym ienione 
motywy, zm ierzające ku w yodrębnieniu z W ydziału 
M atem .-Przyrodn. Oddziału Farm aceutycznego i utwo­
rzeniu z niego osobnego W ydziału N auk F arm aceu­
tycznych, i prosić Senat o zatw ierdzenie niżej p rzy­
toczonego w niosku:

.,Rada W ydziału  M atem .-Przyrodn. uznaje, iż 
obecny stan  posiadania O ddziału Farm aceutycznego, 
składającego się z 4-ch katedr (1. chemja farm aceu­
tyczna., 2. farm akognozja, 3. botanika i upraw a roślin 
lekarskich, 4. farm acja stosowana), z pięciu  zorganizo­
wanych zakładów (chemji farm aceutycznej w raz z a- 
nalizą ilościową i jakościową, farm akognozji, botani­
ki i upraw y roślin, fa rm acji stosowanej, technologji 
środków lekarskich), dalej z ku rsu  badania środków 
spożywczych, wzorowej apteki, ogrodu doświadczalne­
go roślin lekarskich, wreszcie z lektoratów  i ćwiczeń 
zleconych (w ogólnym w ym iarze 15 godz. w ykładów 
tygodniowo i 50 godz. ćwiczeń try m estra ln ie), że ten 
stan posiadania daje podstawę dla samoistności W y­
działu N auk Farm aceutycznych, zatem R ada Wydz. 
M .-P. prosi Senat o przyjęcie tego w niosku i przed­
staw ienie go do zatw ierdzenia M in isterstw u  W. R., 
i O. P .“ .

N a posiedzeniu S enatu  z dnia 20.XT1.1926 w nio­
sek nie uzyskał w ym aganej większości (2/3) i w skutek 
t.ego spraw a utw orzenia W ydziału nie została przepro­
wadzona.

Zm iany w  sK ładzie nauczycielsK im .
Zast. Prof. Dr. A. Ju rko w sk i  habilitow ał się z zakresu 

fa rm acji stosowanej.
W ykłady z propedeutyki fa rm acji zostały poruczone 

p. apt. J . Mąkowskiemu.
A systenturę przy Zakładzie B otan ik i i U praw y roślin 

lekarskich  objęła inż. M . Chmielińska.
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A systentem  Z akładu Farm akognozji został m ianow any 
Mg. J. Pluta.

D ługoletn ia asystentka Z akładu Chemji Faram ceu- 
tycznej Dr. A. Rychterówna, w skutek choroby, 
ustąp iła z posady.

Mg. Farmacji Dr. J. Bader  opuścił posadę asystenta 
p rzy  Zakładzie C hem ji Farm aceutycznej, przecho­
dząc w charakterze kierow nika naukowego do f i r ­
my Merck.

A systentka Z. C hem ji F arm . Dr. S. Pohrille  zm arła w 
lipcu śm iercią tragiczną.

P aństw ow y egzam in  dla apteKarzjr

Złożył w lipcu 1927 r. p, Karol S iecińsk i  z K azim ierza 
Podolskiego.

Stop ień  m agistra  farm acji

U zyskała Bogdana - Malesy m il  j  and Majewiczóiuna  
z Łodzi, dnia 15 października 1926 r.
Marjan Taszy chi z Łodzi dn. 20 stycznia 1927 r. 

D nia  1 lutego 1927 r. uzyskało stopień m agistra  pięciu 
kandyda tów :

A dolf  W alentynowicz  z W ielkich Daszek 
Józef W asilewski  z Inow rocław ia 
E d w in  Lamprechl z P ab jan ic .
Konrad Rozwadowski  z Lubartow a 
Ja n  S tęp ień  z Łodzi
K azim ierz  R yb iń sk i  z B ia łe j dnia 4 m aja 1927 r.

SPRAWOZDANIE POSZCZEGÓLNYCH ZAKŁADÓW 
ODDZ. FARMACEUTYCZNEGO.

ZaKład ch em ji farm aceu tyczn ej.

K ierow nik Z akładu: Prof. K . TTrynakoivski, asystent 
Dr. J . Bader.
P race k ierow nika: 1) „O gólny zarys rozwoju far- 

m akodynam iki związków organicznych“ . K ron ika 
Farm aceutyczna N N r. 5 i 6, 1927. 2) „B eobachtungen 
zur rhythm ischen K ris ta llisa tio n  von K a lia lau n “ . 
Z eitschrift f. K rista llo g rap h ie  B. 64 II . 1— 2— 1926 r
3) „Spostrzeżenia nad rytm icznością k rysta lizc ji a łunu  
zwyczajnego w układzie m etastabilnym “ , rocznik che­
m ji T. 6, 150 154, 1920. 4) „T arcie w ew nętrzne nasy­
conych roztworów niektórych soli potasowych i sodo­
wych“ rocznik chemji T. 7, 34— 41, 1927 r. 5) „W spra­
wie ujednolicenia program ów  n au k  farm aceutycznych
na U niw ersy tetach“ . Wiadomości Farm aceutyczna
N r. 25, 1927 r.

P race asystenta Dr. J. Badera: B adan ia nad
isopropylidenoacetonem.

K u rs  system atyki leków. P ie i’wsze 1% trym estru  
wykładanci system atykę leków nieorganicznych, d ru ­
gie IV 2 try m estru  w ykładano system atykę leków orga­
nicznych. System atykę leków nieorganicznych przepro­
wadzono w edług k lasy fikac ji na an jony  i k a tjo n y —  
organicznych według g ru p  chemicznie czynnych.

N a ćwiczenia uczęszczało około 30. Ukończyło 22. 
T em aty  m agistersk ie: B adania nad aldolem

H ein tza , badania nad otrzym aniem  atophanu, amino- 
pochodne kw asu węglowego.

P race  dyplomowe (od roku 1924) oraz re fera ty  
w sem inarjum  chem ji farm aceutycznej:
K . L ip ińsk i  —  Leki przeciwgorączkowe,
F r . W ojasiak —  O działan iu  dezynfekcyjnem  m etali 

ciężkich H g, B i, Ag oraz siark i,

Chmielewski  — Środki a n ty s e p t y c z n e ,
J .  Bader  —  Środki wzmacniające,
M. T a ffe  ■— U w agi nad związkiem pomiędzy budową . 

chemiczną a działaniem  farm akodynam icznem  le­
ków narkotycznych i znieczulających.

W. Michalski  —  Leki moczopędne.
P. Maciejewśki  —  O działan iu  środków przeciw artre- 

tycznych.
Z. Gessner —  Środki moczopędne.
St. Florczak  —  Oznaczanie stężenia jonów wodoro­

wych.
A. Fen gier —  Żelazo w zastosow ąniu leczniczem.
M. Dudel :— O wodach m ineraldych  w lecznictwie.
E. K i je w sk i  —  Zastosowanie fosforu i arsenu w lecz­

nictwie.
J. W asilewski  —  Środki dermatologiczne.
J. F urczyńsk i  —  Leki przeciwgorączkowe.
Fr. Poznański  —  N arkotica i hypnotica.
E. Grondowski —  Dozologja i standardyzacja.
J. Wrzesień  —  Środki narkotyczno-hypnotyczne.
B. Majewiczówna —  U kłady  koloidalne.
A. K idisz  —  Roztw ory fizjologiczne.
K. Rozwadowski  —  Środki działające na naczynia 

krwionośne.
M. Błocli —  Środki dezynfekcyjne.
M. Taszycln  —  K ata liza  i autokataliza.
J. S tę p i e ń — O środkach w ykrztuśnych i wymiotnych.
E. Lamprechl —  Środki przeciwgruźlicze.
J. Ferchfnin - Adamanisowa  —  P race  nad aldolem 

H eintza.
Fr. Adarnanis —  P race  nad aldolem H ein tza.
P. Slarkówna  —  Leki am inopochodna kw asu węglo­

wego.
L a b o r a t o r j u m  c h e m j i  a n a l i t y c z n e j  j a k o ś c i ,  >wej

p r o w a d z i ł  a s y s t e n t  Mg. W. W iśniewski.

1-szy
trymestr

Il-gi
trymestr

P r o g r a m  ć w i c z ę  ń.
Zapoznanie się z czynnościami i metodami anality- 
cznemi; przerobienie reakcji charakterystycznych 
katjonów i anionów, podział ich na grupy anali­
tyczne — wogóle przygotowanie do samodzielnej 
pracy w laboratorjum.

2 analizy pospolitych anjonów

( C l 1 , N O 3 , s o l ' ,  c h 3 . c o o 1, p o ” 1,

C O 1̂ , (C O O ^ 1))
1 analiza katjonów V-ej grupy analitycznej (K, Na1 

NH4, Mg)"
1 „ „ V-ej grupy analitycznej wraz

z anjonami.
1 „ „ IV-ej grupy analitycznej (Ca,

Sr, Ba)
1 „ „ IV i V grupy analitycznej wraz

z anjonami.
1 „ „ HI-ej grupy analit. (Ni, Co, Fe,

Cr, Mu, Al, Zn).
1 „. „ HI-ej grupy analit. wraz z anjon.

i fosforanami.
1 „ .  III, IV i V grupy analitycznej

wraz z anjonami.
2 analizy katjonów 11-ej grupy analit. (Hg, Pb, Cu, 

Bi, Cd, As, Sb, Sn).
1 analiza katjonów II, III, IV i V grupy analit.

wraz z anjonami 
1 analiza katjonów 1-ej grupy analit. (Ag„ Hg, Pb).
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m-ci 
trymestr '

1 analiza katjonów I, 11, Ul, IV i V grup. analit.
wraz z anjonami.

4 analizy na anjony (25 anjonów)
1 analiza wszystkich grup analitycznych katjonów 

i anjonów.
1 analiza wszystkich gr. analit. katjonów i anjonów 

wraz z fosforan.
3 analizy soli względnie indywiduów chemicznych 
1 analiza stopu metali.
3 preparaty nieorganiczne 
1 preparat techniczny (w piecu łukowym).

Ilość przepisanych analiz, 24. P rep ara tó w  4. Na 
ćwiczenia uczęszczało 102. Ukończyło 65. K ażdy stu ­
dent obowiązany jest podczas przerobienia całego k u r­
su analizy  jakościowej złożyć 4 kollokwia celem orjen- 
tow ania się w  pracy.

L aboratorjum  chem ji analitycznej ilościowej pro­
wadziła Mg. M. Szałowslca.

P r o g r a m  ć w i c z e ń .
I, A n a l i z a  Wa g o wa .

( 1. Oznaczenie wody krystalizacyjnej 
i 2. „ Ba

3. „ Fe lub Al
4- „ Mg
5. „ Bi lub Hg
6 . „ Cl
7. „ Ca i Mg lub Fe i Al (rozdzielenie wagowe)

II. A c i d y m e t r j a i A 1 k a 1 i m e t r j a.

1. Nastawienie roztworów: Vio n NaOH i HC1
2. Oznaczenie Na OH
3. „ H2 S04
4. „ NaOH i’ NaaCOs
5. „ Twardości wody
6 . „ NHs
7. „ CHiCOOH.

III. M a n g a n o m e t r j a .

1. Nastawie Vio n KMnO4
2. Oznaczenie Fe "w soli Mohr’a
3. „ H2O2
4. „ Mn

IV. J o d o m e t r j a .
1. Nastawienie Vio n=N?2S2 0 s
2. Oznaczenie K2Cra07
3. „ As2 0 a
4.
5.
6 .

Cl lub Br 
CHaO (formaliny)
Cu

V. M i a r e c z k o w e  z o s a d a m i .
1. Nastawienie Vio KCNS
2. Oznaczenie Ag 
3- „ C l . ,

VI. A n a l i z y  o g ó l n e .
1. Eudjometryczna
2 . Kolometryczna.

Pracow ało 65 studentów , ukończyło 31. L>o egza­
m inu  przystąpiło  10.

L aborato rjum  chem ji farm aceutycznej prowadził 
asystent Dr. J. Bader  w edług załączonego' p lanu.

I. Oznaczenia ilościowe leków, zawierających metale, jak 
Ag, Bi, Fe, Hg,-Zn,ŁSb. Każdą analizę poprzedza wstępne bada­
nie jakościowe na zanieczyszczenie.

P r z y k ł ad  y.

Bi w Bismutum subgallicum 
Bi w Bismutum salicylicum

Bi w Bismutum subnitricum
Fe w Ferrum carbonicum
Fe w Ferrum lacticum
Fe w Ferrum oxydatum
Fe w Liquor fern albuminati
F e w  Liquor ferri mang. peptonati
Fe w pigułkach Blaud’a
Hg w Hydrarg. salicylicum
Hg w Ungt. hydrarg. cinerei
H g w U n g t .  hydrarg, praecipitati albi
Hą w E m pl.  hydrarg. cinerei
Zn w Ungt. i Pasta Zinci
B w Ungt. acidi borici
Sb w Stibium sulfuratnm

II, Oznaczenie ilościowe i jakościowe leków organicznych
a) oznaczenie alkoholu (%) w preparatach farmaceut.
b) oznaczenie grupy aldehydowej (Formol i preparaty 

z niego otrzymane. Ol. cinamrni),
c) oznaczenia leków, zawierających grupę acetylową 

(aspiryna, fenacetyna, antifebryna, salol i t. d.),
d) oznaczenia leków, zawierających chlorowce (chloro­

form, jodoform, bromoform, chloralhydrat, bromu 
rai i t. d.),

e) oznaczenie leków, posiadających pierścień ksantyny 
(Theobromina, theophylina, kofeina),

f) oznaczenie leków, posiadających budowę pyrazolo- 
nową (Antipirińa, piramidon, salipiryna),

g) oznaczenie dobroci podstaw do maści (Lanolina 
waselina i adeps suillus),

h) oznaczenie jakościowe niektórych ważnych leków 
(eter, gliceryna i t. d.),

i) oznaczenie za pomocą refraktometru (tłuszcze i ole­
je) i polarymetru (cukry, kamfora),

j) oznaczenia alkaloidów (chinina, morfina, kodeina, 
kokaina, strychnina) i t. d.

III. Ilościowe oznaczenie składników mieszanin i roz tw o 
rów, nprz.:

a) fenacetyna +  piramidon
b) aspiryna +  antipiryna
c) kofeina +  antipiryna
d) cukier -f- kamfora
e) chloroform alkohol etylowy
f) kamfora +  alkohol etylowy
g) mixtura solvens
h) jodoform +  ZnO -f- talk
i) strychnina -J- brucyna 
j) kodeina +  antipiryna
k) kokaina suprarenina -j- woda
1) kofeina 4- theobromina lub theophylina 

m) morfina +  acentanilid i t. d.

Ukończyło 22 studentów.
S techjom etrja —  ćwiczenia prow adził p. M. lUę- 

grzynowicz  dla studentów  1 r. studjum .

L aboratorjum  b adan ia  środKów spożyw czych  
(przy ZaKIadzie C hem ji F a rm a ceu ty czn ej).

Ćwiczenia prow adził inż. Z. Heiper.  W 1 tr. po 
.2 godz. wykładów, w I I  i I I I  tr. po 4 godz. ćwiczeń. 
Treść w ykładów : Technologja i analiza środków spo­
żywczych. Treść ćwiczeń: B adanie środków spożyw­
czych j a k : masła, sera, m leka, napojów  alkoholowych, 
miodu, m ąki i je j przetworów, przetworów owoco­
wych, kaw y, herbaty , kakao i wody. N a ćwiczenia 
uczęszczało 60, ukończyło 36.

ZaKład T ech n o log ji środKów leKarsKich.

K ierow nik  Z akładu: Dr. J. F la tau  asystent
.1. Sm irnow.

Podczas całego roku szkolnego odbywało się po 
6 godz. ćwiczeń tygodniowo i w 2 ostatn ich  trym e­
strach po 3 godz. wykładów. N a ćwiczenia uczęszczało 
11, na w ykłady 29. Ćwiczenia ukończyło 4, do egza­
m inu  przystąp iło  9. P rog ram  nauczania dotychczaso-
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wy —  obejm uje cały zakres produkcji nowoczesnych 
środków lekarskich.

ZaKład farm aK ognozji.

K ierow nik  Z akładu: Prof. Mg. St. B iernacki  —  
asystent Mg. J. Pluta.

P race przesłane do d ru k u : 1) P ro f. Mg. St. B ie r­
nacki „R oślinne leki nasercowe“ (grupa naparstn icy),
2) P ro f. Mg. St. B iernacki i asyst. J . Galasówna „B a­
dania porównawczo-anatomiczma nad ty ton iam i i pap ie­
rosami Polskiego M onopolu Tytoniowego“ . 3) P ro f. 
Mg. St. B iernack i i Mg. .J. P lu ta  „B adania anato- 
miczno-por ównawcze nad  niektórem i tabakam i P o l­
skiego M onopolu Tytoniowego“.

W  zakres program u nauczania wchodzą w ykłady 
i ćwiczenia z farm akognozji ogólnej, szczegółowej 
oraz mikroskopowej analizy  sproszkowanych leków roś­
linnych. Ćwiczenia z mikroskopowego badania surow ­
ców roślinnych w edług ich cech anatom icznych, okre­
ślanie ich dobroci, wreszcie stw ierdzanie w niek tórych  
surowcach ew entualnych domieszek lub zafałszowań. W 
roku b. wprowadzono k u rs  badania mikroskopowego 
surowców pierw szej potrzeby ( I I I  tr . I I I  r.). S łucha­
czy uczęszczających na farm akognozję było 71. Ćwi­
czenia ukończyło 25 studentów. Do egzam inu p rzystą­
piło 12. Opracowano następujące re fera ty , obowiązu­
jące p rzy  uzyskaniu  dyplom u:

1) R oślinne leki przeciwczerwiowe, 2) R ośliny 
zaw ierające saponiny, 3) R ośliny  zaw ierające pocho­
dne , puryny , 4) R oślinne leki przeczyszczające (po­
chodne an trach in o n u ).

Z aK ład'farm acji sto sow an ej.

K ierow nik  Zakładu: Zast. Prof. Dr. A. Ju rko w ­
sk i  —  asystent Mg. S. Florczak.

P race  naukow e kierow nika: 1) „K rytyczne po­
rów nanie k ilk u  metod oznaczania rtęci w maści rtęcio­
wej“ . 2) „ Uwagi o nowej farm akopei n iem ieckiej“ . 
3) C ontribu tion  a  la connaissance de 1‘anatom ie des 
feuilles de la Jusqu iam e noire (Hyoscyam us nigetr L.) 
et de la n a tu re  chim ique de ses form ations cris ta llines“ .

W program ie nauczania n astąp iły  zm iany o tyle, 
że w tym  roku odbywały się w ykłady w liczbie 3 godz. 
tyg . z zakresu  p rep ara ty k i galenowej dla studentów  
I I I  r. oraz 2 godz. tyg. z recep tu ry  dla studentów  IV r. 
Mg. Sz. F lorczak prow adził zlecone ćwiczenia z re­
cep tury  w liczbie 4 godz. tygodniowo bez wykładów , 
jak  to było .w roku poprzednim . Zaprowadzono zm ia­
nę godzin odnośnie do ćwiczeń z p rep ara ty k i galen 
wej, a m ianowicie w m iejsce odbyw ających się. ćwi­
czeń w roku ubiegłym  od godz. 8— 15, w roku  bież. 
odbywały się od godz. 8— 13 i od 15— 18 codziennie.

Pozatem  w p lan ie nauczania tak  z zakresu  w ykła­
dów jak  i ćwiczeń n ie  zaszły żadne zm iany.

N a w ykłady uczęszczało przeciętnie 15, na ćwicze­
nia z prepara tyk i galenowej i z receptury  68. U koń­
czyło z p rep ara ty k i galenowej 14, z recep tu ry  23. Do 
egzam inu z fa rm acji stosowanej p rzystąpiło  12 —  
złożyło 11.

ZaKład botaniK i i uprąw y roślin  leKarsKich.
K ierow nik  Zakładu: Prof. Dr. J. Dobrowolski—  

zast. st. asystenta (opł. ryczałtem ) ■i n i . M. Chmielińska,  
ogrodnik K . Klackiewicz.

Ćwiczenia prow adzili p. Dr. W. Kulesza  w I  i I I  
tr . 4 godz., w I I I  tr . 7 godz. ćwiczeń i 2 godz. wycie­
czek, p. Dr. K udelka  w I  i I I  tr. 3 godz. tygodniowo.

Z w ykładów  k u rsu  ogólnego botan ik i korzystali 
oprócz I  r. studentów  farm acji również studenci p rzy­
rody. ćw iczenia dla studentów  I  i. fa rm acji w I  tr . od­
byw ały się w zm niejszonej liczbie godzin w Zakładzie 
Farm akognozji. Od I I  tr . w  w łasnym  Zakładzie. P ro ­
gram  ćwiczeń objął komórkę, i tkank i. W ykłady dla 
stud. I I I  r. fa rm acji odbywały się w Zakładzie —  ćwi­
czenia w ogrodzie roślin  lekarsk ich  na Sołaczu. P ro ­
gram  ćwiczeń obejmował wszelkie czynności p rzy  u p ra ­
wie oraz zbiorze i suszeniu roślin  lekarskich. P rog ram  
ćwiczeń z anatom ji roślin rozdzielono dla studentów
1 r., ze względu na tru d n e  w arunk i w pracow ni, na
2 lata.

N a ćwiczenia botaniczne uczęszczało 94 studentów.
Ćwiczenia botaniczne ukończyło 85 i zdało egza­

m in 69. N a ćwiczenia z upraw y roślin  lekarskich u- 
częszczało 27 słuchaczy.

Zakład nie posiada dostatecznej ilości m ikrosko­
pów. Na 40 m iejsc w pracow ni jest 10 mikroskopów. 
Prócz tego b rak  w Zakładzie szaf na pomieszczenie in ­
wentarza. B rak  zupełnie urządzeń, aparatów  i odczyn­
ników d° sam odzielnych badań  naukow ych. B rak  
wreszcie dostatecznej liczby sił pomocniczych, jest ty l­
ko jeden asystent opłacany ryczałtem , potrzeba nato­
m iast p rzynajm niej 2 etatów  starszych asystentów.

S p r a w o z d a n i e  z p r o w a d z o n y c h  w y ­
k ł a d ó w  i ć w i c z e ń ,  o d b y t y c h  w Z a k ł a ­
d a c h  n i e  n a l e ż ą c y c h  d o  O d d z i a ł u  

F  a r m a c e u t y c z n e g o .

Z o o l o g j a  —  w ykłady i ćwiczenia Prof. Dr. J. 
Crochmaliclci.

Ilość ćwiczeń zleconych wynosiła 2 godz. tygod­
niowo. ćw iczenia odbyw ały się przez 8 godzin tygod­
niowo w czterech serj ach. 
przednim  roku.

P rogram  nauczania nie uległ zm ianie. W  I  tr. 
uczęszczało 107, z końcem I l l - g o  tr . 101 studentów. 
Ćwiczenia ukończyło 101. K onw ersatorjum  jak  w po-

M a t e m a t y k a  w y ż s z a .  —  Ćwiczenia pro­
wadził prof. g imn. M. Węgrzynowicz.

M i k r o b i o l o g j a  —  w ykłady i ćwiczenia 
Prof. Dr. L. Padlewski.

W ykłady —  m ikrobiologja ogólna i szczegółowa 
4 godz. tyg. w I ,  I I  i I I I  tr., w ykłady zlecone: tech­
nika wyrobu surow ic i szczepionek 1 godz. tyg. w I I I  
t r .  ćwiczenia —  4 godz. tygodniowo1 w I — I I  i I I I  tr . 
tem aty ćwiczeń —  m orfologja i biologja ogólna, sero- 
logja, nauka o odporności, ogólna diagnostyka bak ter­
iologiczna, najw ażniejsze bak terje  chorobotwórcze, 
bak terje  przewodu oddechowego, pokarmowego, bak­
terje  produktów  żywnościowych, przygotow anie podło­
ży barwików, najw ażniejsze sposoby barw ienia, bada­
nie pod względem m orfologicznym, biologicznym i se­
rologicznym najw ażniejszych m ikrobów chorobotwór­
czych oraz w ykonanie odczynu W asserm anna.

M i n e r a l o g  j a  i g e o l o g  j a  —  w ykłady i 
ćwiczenia Prof. Dr. K . Wójcik.  P ro g ram  niezm ie­
niony
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F i z y k a  d o ś w i a d c z  a 1 n a  —  w ykłady i ćwi­
czenia Prof. Dr. A. Denizot. P ro g ra m  niezm ieniony.

C h r m j a b i o l o g i c z n a  —  w ykłady i ćwi­
czenia Adjunlc.t Dr. Br. Leleszowa.

W ykłady odbywały się w przeciągu 2 trym estrów  
po 2 godz. ćw iczenia przez 4 godz. tygodniowo przez 
2 trym estry .

P rzedm iotem  wykładów b y ły : sk ładn ik i tkanek, 
osoczów i w ydalin  u człowieka i zw ierząt. Ćwiczenia—  
własności i reakcje tłuszczów i węglowodanów. A nali­
za fizjologiczno-chemiczna soków traw iennych. Szcze­
gółowa analiza ilościowa składników  krw i, moczu i 
kału. N a ćwiczenia uczęszczało 47; stud. Ćwiczenia 
ukończyło 43.

C h e m  j a  f i z y c z n a  —  w ykłady i ćwiczenia 
Prof. Dr. A. Gałecki.

C h e m  j a  o r g a n i c z n a  —  w ykłady i ćwicze­
n ia  Prof. Dr. A. Korczyński.

P rogram  nauczania dotychczasowy. Liczba uczest­
ników  25. Ukończyło ćwiczenia 11.

(Dokończ, nastąpi).

W przededniu ukazania sie ustawy 
aptekarskiej.

Po długich w yczekiwaniach, aptekarstw o polskie, 
którego egzystencja i rozwój dotychczasowy opierały 
się na przestarzałych ustawach dzielnicowych, uzyskać 
ma w dniach najbliższych jednolitą  ustawę zakres 
upraw nień  i obowiązków zawodowych.

Zbliża się moment historyczny, przełomowy.
W chw ili tej m usim y uprzytom nić sobie, jakie 

podstawy aptekarstw a polskiego m ają idee zasadniczej 
zm ianie, co zyskać ma zawód, a co —  społeczeństwo, ja ­
k ie  w szczególności są postu laty  pracowników aptek 
w tym  przedmiocie.

Związek Zawodowy F arm aceutów  Pracow ników  
na zjazdach delegatów swych,, dw ukrotnie zwoływa­
nych w r. 1924 (w W arszawie i w Łodzi), w ypowiadał 
się za systemem koncesyjnym , dożywotnim, nieśprze- 
dajnym  dla aptek publicznych.

M ając na uwadze dobro społeczne, w ysunęliśm y 
system koncesyjny, jako jedynie g w aran tu jący  racjo­
nalne rozmieszczenie aptek odpowiednio do potrzeb lu ­
dności .

Aby nie stwarzać w dalszym ciągu synekur dla 
ograniczonej liczby fachowców —  kapitalistów , doma­
galiśm y się koncesyj dożywotnich, niesprzedajnych—  
zw iększenia liczby aptek publicznych przez wprow a­
dzenie do ustaw y zmniejszonego kontygentu  ludności.

S tojąc na stanow isku szerokiej rozbudowy aptek 
społecznych (w projekcie ustaw y: zakładowych) orga­
nizacja nasza w ypowiedziała się za tem , aby in s ty tu ­
cje społeczne i samorządowe u trzym ały  nadal przyw ilej 
o tw ierania antek systemem m eldunkowym , z tym  za­
strzeżeniem  jednakże, iż ap tek i te za trudn iać  będą w y­
łącznie personel fachowy.

Zwalczając stale istn ie iace przy szpitalach kom u­
nalnych, am bulatorjach kolejowych i t. p. apteki, w 
których leki w ykonują felczerzy, lub siostry m iłosier­
dzia, nie możemy popierać jednocześnie tak  zwanych 
punktów  rozdaw ania leków, o co czynią s ta ran ia  Związ­
ki K as Chorych i M inist. Kolei, nie trudno  bowiem

przewidzieć, iż przy  u trudn ionej kontroli (rozprosze­
nie punktów  po m ałych osiedlach), p u nk ty  te stać by 
się mogły środowiskiem  nielegalnej pracy aptecznej.

Uważamy, iż słusznem i spraw iedliw em  jest żąda­
nie nasze, by z jedno,cźesnem zwiększeniem k w alifik a­
cji naukowych, jako też zwiększeniem odpowiedzialno­
ści za pracę, aptekarstw o polskie zyskało potrzebną 
ilość placówek, aby wszelkie elem enty obce odsunięte 
zostały od spełn ian ia fu n k c ji, do których nie są powo­
łane.

W' myśl powyższego spodziewamy się, ; iż nowa 
ustaw a wprowadzi ścisłe rozgraniczenie pomiędzy ap­
teką a drogerją, a postanow ienia karne zmuszą w łaści­
cieli d rogerji do należytego przestrzegania przepisów 
praw nych. Aby rozgraniczenie to mogło być jasnem  i 
zrozum iałem  dla szerokiej publiczności, nieodzownem 
jest, skasowanie nazwy „składów aptecznych“ dla han ­
dlu detalicznego —  drogerji.

Ja k  wiemy, p ro jek t ustaw y w opracow aniu D e­
partam en tu  Służby Zdrow ia spotkał się z pewnemi za­
strzeżeniam i ze strony niektórych m inisterstw , nie mo­
żemy przeto przesądzać, w  jak ie j ostatecznej redakcji 
ustaw a uchw aloną zostanie na P adzie  M inistrów .

M am y jednak podstawę przypuszczać, iż a rtyku ły , 
dotyczące pracowników, okazać się mogą dla nas wielce 
krzywdzącemi.

T ak  n p .: ustanow ienie m inim um  10 godzin, w k tó­
rych apteka ma być czynna, uważam y za n iew ystarcza­
jąca

Zarówno potrzeby ludności, jak  i rozkład pracy 
w aptekach, usta liły  już  od szeregu la t zwyczaj, iż apte­
ki czynne są, od g. 9 rano (względnie od g. 8) do 10 
wieczór, co wynosi godz. 13. N ależy przyjąć pod uw a­
gę, iż ogół ludności, za trudn ionej w przem yśle i h an ­
dlu, czy też w in sty tuc jach  państwowych, samorządo­
wych lub pryw atnych , jedynie w godzinach popołud­
niowych i wieczorowych zajmować się możs! spraw am i 
lecznictwa, jak  o tem  wymownie świadczy ożywiony 
ruch  w aptekach publicznych i społecznych, trw ający  
nieprzerw anie do chw ili zam knięcia, t. j. do godz. 10.

Trudno znowu przypuścić, aby w godzinach ra n ­
nych, t. j. przypuszczalnie do godz. 12 w poi. apteki 
mogły być nieczynne.

P rak ty k a  wykazała, iż najbardziej racjonalny  po­
dział pracy w aptekach, o ile przestrzeganą ma być ści­
śle! przy ję ta  7 godzinna norm a pracy dla pracowników 
umysłowych, tylko w tedy może mieć miejsce, gdy p ra ­
ca dzienna odbywa się na dwie zm iany, że wszelkie in ­
ne rozkłady stają  się, .wyzyskiem pracow nika, sprowa­
dzają się bowiem w rzeczywistości do przekroczenia, 
nieraz bardzo znacznego, ustawowej norm y godzin.

D rugiem  zagadnieniem , k tóre budzie m usi obawy 
nasze, są postanow ienia karne.

-Jeśli można zgodzić isię z tem, iż słusznie są kary  
surowe za świadome w ydanie z apteki leku, przy­
rządzonego niezgodnie z receptą, lub za w ydanie przez 
pom yłkę jednego lekarstw a zam iast drugiego, gdy w y­
padki te pociągnęły za sobą sku tk i szczególnie szkodli­
we, —  to jednak wyznać należy, iż zbyt surową karą 
byłoby zasądzenie kilkum iesięcznego aresztu i pozba­
wienia praw a w ykonyw ania zawodu na czas dłuższy, 
w w ypadku, gdy chociaż pom yłka m iała miejsc©, jed ­
nak szkodliwych skutków nie było.
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T rudno  zgodzie się również z tern, aby podobne 
kary  mogły być stosowane względem pracowników za 
samowolne porzucenie pracy w aptece. Godziłoby to 
w podstawowe praw a pracowników , w ykluczając możli­
wość stosowania zbiorowej akcji w walkach o poprawę 
bytu, a w sporadycznych w ypadkach w ytw arzałoby 
kry tyczną sytuację dla pracow nika, gdy do samowol­
nego porzucenia pracy przez postępowanie pracodaw­
cy mógł być zniewolonym.

Tego rodzaju  postanow ienia karne wydać się m u­
szą, tem bardziej surowemi, iż w istniejącem  praw odaw ­
stwie nie możemy doszukać się analogicznych postano­
wień, któreby m iały  zastosowanie względem pracow ni­
ków jakiegokolw iek innego zawodu.

Memorjał Zarządu Głównego Z. Z. F. P ., wystoso­
w any do M inist.  Spra w W e wn. i Minist.  Pracy i Opie­
k i  Społecznej.

W związku z m iędzym inisterjalnem  uzgadnia­
niem p ro jek tu  rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej o aptekach, Związek Zawodowy Farm aceutów  
P racow ników  w Rzeczypospolitej Po lsk ie j m a zaszczyt 
prosić o łaskawe wzięcie pod uwagę niżej podanych de­
zyderatów  wym ienionego Zw iązku:

I. Związek Zawodowy Farm aceutów  P racow ni­
ków w Rzeczypospolitej P olskiej jako jedna z organi- 
zacyj pod względem fachowym i zawodowym n a jb a r­
dziej zainteresow ana w spraw ie unorm ow ania stanu  
praw nego w aptekach i w  zawodzie farm aceutycz­
nym, uważa, iż ukazanie się jednolite j ustaw y o apte­
kach dla całego te renu  państw a jest nieodzowną ko­
niecznością i pracow nicy farm aceuci (aptekarze) spe­
cjaln ie  są w tym  zainteresow ani, ażeby ustaw a o apte­
kach została wydana w najbliższym  term inie. D otych­
czasowy stan praw ny w tej dziedzinie specjaln ie ujem ­
nie w pływał na w arunk i pracy farm aceutów  z powo­
du odm iennych przepisów praw nych w poszczególnych 
dzielnicach, przez co pracownicy farm aceuci m ieli po­
ważne trudności w obejm owaniu posad na teren ie 
tych dzielnic. P rojektow ane rozporządzenie w prow a­
dza osobistą odpowiedzialność ajitekarzy za sporządza­
ne przez siebie leki, co w ogrom nej m ierze sprzyjać 
będzie godności zawodu aptekarskiego. Jedno lite  
ustalenie kw alifik ac ji zawodowych, zwiększeni® odpo­
wiedzialności za niewłaściwe sporządzenie leków, obo­
wiązek zarządzania aptekam i przez posiadaczy konce­
sji i szereg innych przepisów odpowiada poglądom na 
te kwestjci Zw. Zaw. Farm aceutów . M ając na uw a­
dze przytoczone strony dodatnie projektow anej ustaw y 
Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracow ników  w Rze­
czypospolitej P olskiej usiln ie prosi o przyśpieszenie 
te rm in u  w ydania Rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej o aptekach.

Pomim o w ielu  zasad dodatnich, projektow ane p ra ­
wo o aptekach zaw iera postanowienia, godzące w isto t­
na in teresy  pracowników aptekarzy, m ianow icie:

W art. 9 p- e) przew idziana jest możliwość powo­
ływ ania do pracy w aptekach publicznych osób, nie- 
posiadających przepisanych kw alifikacji. Związek Za­
wodowy Farm aceutów  Pracow ników  uważa, iż przepis 
powyższy nie znajdu je dostatecznego uzasadnienia w 
życiu, albowiem sił fachowych w rzeczywistości w P o l­

sce jest dostateczna iłość, a dopływ nowych pracow ni­
ków w ykw alifikow anych jest znaczny. Ze względu zaś 
na dobro publiczne n ie  jest pożądanym , by lekarstw a 
były preparow ane przez osoby bez dostatecznych kw a­
lifikac ji, gdyż wówczas w szerszym zakresie mogą się 
zdarzać leki niewłaściwie przygotowane.

Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracow ników  
wyraża obawy, że w prak tyce przepis ten  będzie środ­
kiem  dla pracodawców aptekarzy  do obejścia posta­
nowień, iż w aptece za tru d n ian i m ają być farm aceuci 
w ykw alifikow ani, zgodnie z w ym aganiam i praw a. 
O fiarow yw ując niskie, nie do przyjęcia w ynagrodze­
nie pracownikom  w ykw alifikow anym , pracodawcy 
zawsze będą m ogli stworzyć sytuację, że będzie się 
wydwawrało, iż do pracy  w danej aptece lub miejsco­
wości brak kandydatów  w ykw alifikow anych. Wobec 
tego, że b raku  sił fachowych do pracy w aptekach 
niema, a •przeciwnie daje się zauważyć coraz większa 
ilość pracowników fachowych bez pracy z powodu na­
pływu nowych sił, oraz m ając na uwadze względną 
stałość stosunków w produkcji leków w aptekach, nie 
należy przypuszczać, iż zajdzie kiedykolw iek dotkliw ­
szy brak pracow ników  o dostatecznych kw alifikacjach  
fachowych. P rzep is  ten  jest zbyteczny, gdyż wejście 
go w życie, powodować będzie obniżenie jakości le­
ków przygotow ywanych w aptekach.

Jednocześnie podkreślić należy, że o ile p rojekt 
ustawy o aptekach przew iduje dla ap tekarzy  i asysten­
tów daleko posuniętą odpowiedzialność za niezgodne 
z przepisam i w ykonyw anie czynności aptekarskich, 
żadna1 odpowiedzialność w projekcie nie jest przew i­
dziana za przekroczenia w pracy ap tekarsk iej pracow­
ników  niew ykw alifikow anych. W ynikałoby z tego, że 
pracownicy n iew ykw alifikow ani bezkarnie mogą n ie­
stosować się do przepisów aptekarskich.

Z w i ą z e k  Zawodowy Farm aceutów  Pracow ników  
W y p o w ia d a  się za skreśleniem  p. e) .art. 9 Rozporządze­
n ia P r e z y d e n t a  Rzeczypospolitej o aptekach, natom iast 
wyraża zdanie, iż może być wprowadzony przepis, że 
w w y p a d k a c h ,  spowodowanych koniecznościami naro- 
d o w e m i  (m obilizacja, w ojna), mogą być na skutek 
uchw ały R ady M inistrów , po w ysłuchaniu  związków 
zawodowych pracow ników  i pracodawców, dopuszczeni 
do p r a c y  fachowej w  a p t e k a c h  studenci farm acji. 
W  każdym bądź razie, pozwolenia tak ie  w inny  być 
udzielane czasowo, każdorazowo po w ysłuchaniu  opin ji 
organizacyj zawodowych.

A rt. 6 p. 7) jako m inim um  czasu otw arcia apteki 
przew iduje 10 godzin dziennie, Związek Zawodowy 
Farm aceutów  P racow ników  jest zdania, . że apteki 
w inny być otw arte conajm niej godzin 12 dziennie, od 
godz. 9 rano do 9 wiecz., z tych względów, że większość 
lekarzy ordynuje od godz. 5-— 1 wiecz., chorzy wycho- 
dząc od lekarza zw ykle udają  się w prost do ap tek i i 
żądają leków jeszcze teg samego dnia. Pozatym  w ięk­
szość ludzi pracujących m a możność za ła tw ian ia  swych 
spraw  jedyni« w godzinach wieczorowych. D la pracow­
ników handlowych, biurowych, robotników jest rze­
czą ważną, by apteki czynne były po godz. 7-ej wieczór 
i po tej godzinie zw ykle w aptekach jest najw ięcej 
pracy.

A rt. 11 projektow anego praw a należałoby prze­
redagować w ten sposób, by w m yśl postanowień tego
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a r ty k u łu  władza właściwa obowiązana była zezwalać 
na otw arcie ap tek i w  drodze konkursu, ilekroć w osie­
dlach, liczących ponad 50,000 mieszkańców, ilość 
mieszkańców wzrośnie o następne 8,000 mieszkańców, 
w pozostałych osiedlach, gdy ludność powiększa się o 
nowe 5,000 mieszkańców. K ażdy przyrost m ieszkań­
ców w danej miejscowości, o ile przyrost ten  przekro­
czy 8.000, w zględnie 5,000 mieszkańców, w in ien  obo­
wiązywać w łaściwą władzę do ogłoszenia konkursu  na 
otw arcie nowej apteki.

W art.. 61 p. 2. należałoby podkreślić, iż p rak ty k a  
asystenta aptekarskiego w inna się rozpoczynać naj- 
sam przód w aptece publicznej, przyczem okres tej p ra k ­
ty k i w in ien  wynosić conajm niej 3 la ta . Głównie w ap­
tece publicznej asystent będzie m iał możność wszech­
stronnie się zapoznać ze swym zawodem, m ianowicie ze 
stroną handlową, taksam i ap tekarsk iem i, p racą labo­
ra to ry jn ą  i t. p. Z tym i dziedzinam i pracy  aptekarsk iej 
asystent niem a możności zapoznania się zazwyczaj w 
aptekach zakładowych. Pozatem  ch arak ter pracy w 
aptekach zakładowych jest zwykle tak  odm ienny, że n a­
leży się poważnie obawiać zm anierow ania pod względem 
fachowym asystenta przez nabycie przy pracy w apte­
ce zakładow ej niew łaściw ych metod pracy.

A rt. 65 w in ien  być uzupełniony postanowieniem, 
iż p raca poszczególengo aptekarza w aptece n ie  powin­
na przekraczać 42 godzin tygodniowo w celu u trw ale­
n ia  powszechnie przyjętego obecnie zw yczaju co do ilo­
ści godzin pracy w aptekach, jak  również ze względu 
na konieczność nieprzem ęczania ap tekarzy  nadm ierną 
pracą, co mogłoby powodować niepożadane om yłki przy 
przyrządzan iu  i ekspedycji leków dzięki p rzy tęp ien iu  
napięcia uw agi z powodu przemęczenia. Zw. Zaw. F a r ­
maceutów P racow ników  uważa, iż zakaz ubocznych za­
jęć aptekarzom , w yrażony w art. 65, m a głównie na ce­
lu  zachowanie pełn i sił aptekarzy do pracy w aptece.

W reszcie a rt. 96 p. 4 wprow adza k a ry  za samo­
wolne porzucenie pracy w aptece w godzinach, w któ­
rych praca ta  obowiązywała, co Związek Zawodowy 
Farm aceutów  Pracow ników  uważa za pozbawienie 
farm aceutów  jednego z najisto tn ie jszych  uprawnień., 
zagw arantow anych pracownikom  w art. 108 K onsty tu  
cji, m ianow icie postanowienie to pozbawia pracow ni­
ków możności s tre jk u  (koalicji), gdyż każdy s tre jk  w 
istocie będzie porzuceniem  pracy w aptece w godzinach 
obowiązujących. Gdy państw o nie powołuje żadnej 
in sty tu c ji, k tóraby  gw arantow ała pracow nikom  słusz­
ne w ynagrodzenie, państwo n ie powinno w ustaw ie po­
zbawiać pracownikow  najisto tn ie jszej broni w walce o 
lepsze w aru n k i bytu. Żedna ustaw a za porzucenie p ra ­
cy u  pryw atnego pracodawcy nie przew iduje tak  suro­
wych k ar na pracow nika, jak  projektow ane rozporzą­
dzenie.

W  myśl zasady równości wszystkich wobec praw a 
należałoby (art. 96 ustaw y konsty tucyjnej) te same k a­
ry  przewidzieć dla pracodawcy, k tó ry  usuwa pracow ni­
ka z pracy  bez wym ówienia, lub nie zapłaci w ynagro­
dzenia w term in ie  umówionym, ponieważ porzucenie 
pracy jest, ty lko odmową świadczenia ze strony pracow­
nika. jak  odmową świadczenia ze strony pracodawcy 
jest n iew ypłacanie zarobków w term inie. Związek Za­
wodowy Farm aceutów  Pracow ników  uważa, że posta­
nowienie to, krzywdzące pracowników na korzyść p ra ­
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codawcy, jako sprzeczne z art. 108 K onsty tucji, jako 
w prow adzające nowe represje  na pracowników, jak ich  
żadna inna kategorja  pracow ników  za porzucenie p ra ­
cy w Rzeczypospolitej nie ponosi, jako  w prow adzające 
sankcję k a rn ą  w stosunki czysto cywilne, w inno być 
bezwzględnie uchylone. Porzucenie pracy przez p ra ­
cownika może powodować tylko sku tk i cyw ilne w p ra ­
wie przewidziane.

Z wyżej podanych motywów, Związek Zawodowy 
Farm aceutów  Pracow ników  w Rzeczypospolitej P o l­
skiej prosi o usunięcie z Rozporządzenia P rezydenta 
Rzeczypospolitej o aptekach; p. e) a rt. 9, p. 4  art. 95 
oraz zm iany p. 7 a rt. 6 (wprowadzenie 12 godzin dzien­
nie zam iast 10 godzin), k tóre to przepisy w obecnym 
.brzm ieniu czy to godzą w in teresy  pracowników, lub 
też sprzeczne są z in teresam i publicznem i.

Ustawy i rozporządzenia władz.
ROZPORZĄDZENIE O SZTUCZNYCH ŚRODKACH 

SŁODZĄCYCH,

Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 7 grudnia 1927 roku  
■w porozumieniu z Ministrem Spraw W ewnętrznych, Ministrem Prze­

myślu i Handlu oraz Sprawiedliwości w celu wykonaiiia Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej —• z dn. 7 października 1927 roku  
o sztucznych środkach słodzących.

(Streszczenie).

Sztucznych środków słodzących, oznaczonych w 
rozporządzeniu skrótem  Szśs, wolno używać tylko do 
celów leczniczych, h ig jenicznych i do badań nauko­
wych. Zabrania się używ ania Szśs do słodzenia a r ty ­
kułów żywności, napojów  oraz przypraw .

W ytw órnie Szśs, upraw nione hurtow e składy ma- 
terja łów  aptecznych i ap tek i podlegają odnośnie kon­
tro li obrotu Szśs nadzorowi organów kontro li skarbo­
wej. W yrób Szśs, ich odważanie, pakowanie, przecho­
wyw anie i ekspedycja ma odbywać się pod osobistym 
dozorem wyznaczonego do tego organu kon tro li skar­
bowej. ' , 1

K ażda apteka korzysta z praw a nabyw ania i 
sprzedaży Szśs bez osobnego na to zezwolenia, w inna 
jednak  otrzym ać od właściwej wojewódzkiej w ładzy 
ad m in istrac ji ogólnej zaświadczenie na prawo naby­
wania tych  środków celem udow odnienia, że zamówie­
nie przeznacza się istotnie dla apteki. Zaświadczenia 

• tak ie  są ważne w ciągu tego roku  kalendarzowego, w 
którym  zostały wydane.

Gdy przy rew izji apteki okaże się brak  Szss n ie­
uspraw iedliw iony dowodami pisem nem i, to niezależnie 
od pociągnięcia w innego do odpowiedzialności apteka 
może być ograniczona w praw ie nabyw ania Szśs do 
100 gr., jednorazowo.

Przedsiębiorcy  hurtow ych składów m aterjalów  
aptecznych i zarządzający aptekam i w inn i prowadzić 
książkę przychodu i rozchodu Szśs, w edług ustalone­
go wrzoru, poświadczoną i oparafow aną przez urząd 
skarbowy akcyz i monopolow.

W ydaw anie Szśs w aptekach odbywa się wyłącz­
nie za przepisem  (receptą) lekarskim , rozchód tych 
środków w pisuje się do książki z dołączeniem do m ej
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odnośnej recepty. K ażda apteka zwolniona jest od obo­
w iązku prow adzenia kontro li Szśs, jeżeli zużycie nie 
przekracza 20 gr. rocznie.

Sprawy zawodowe.
SMUTNE REFLEKSJE.

I)w a lata  tem u powstał na Uniw ersytecie W ar­
szawskim W ydział Farm aceutyczny i gdy wyszli 
pierw si m agistrow ie nowego typu, zdawało się, że dla 
fa rm acji polskiej rozpocznie się nowa era, że ci nowi 
ludzie wniosą ożywcze promieinie do zaśniedziałych 
aptek i że postaw ią te placówki naukow e na poziomie, 
k tóryby  odpowiadał współczesnemu stanowi wiedzy. 
Trzeba bowiem ze sm utkiem  stwierdzić, że od w ielu, 
w ielu  la t nic nowego do aptek się nie wprow adza i 
wszystko idzie starym  trybem . W yrocznią dla młode­
go aptekarza był jego chlebodawca, czy starszy kolega 
i n ik t nie zw racał uwagi na fak t, że wszystko postępu­
je naprzód, a on stoi, pozostaje na szarym  końcu. D o­
brze m u z tem  było, że rano w stał, otworzył aptekę 
popatrzył, jaka  pogoda i poszedł skrom nie pracować 
dla ludzkości. Czując się jakby  upośledzonym w spo­
łeczeństwie, w m aw iał w siebie, że tak i już jego łos, 
którego odm ienić nie jest w stanie. Jednostk i tylko 
m yślały inaczej. Mimo trudnych  w arunków  i n ieprzy­
chylnej atm osfery, pracow ali ci ludzie niezmordowa­
nie, szybko w ybili się na czoło i zaczęli kierow ać losa­
mi fa rm acji. Chcąc ją poprowadzić w lepszą przyszłość, 
zaczęli od reform y sposobu m yślenia aptekarzy, otwie­
ra jąc  przed n im i nowe horyzonty i w prow adzili fa rm a­
cję na uniw ersytet, by w tem, jedyn ie do tego powoła- 
nem m iejscu karm ić wiedzą tych, którzy m ają zastąpić 
starych praktyków  i prowadzić ap tek i wzorowo, opie­
ra jąc się na wiedzy, a nie na trad y c ji, by oni, postępu­
jąc razem  z wiedzą, w yrobili farm aceucie należne m u 
stanowisko społeczne. Owocem żm udnej pracyr tych jed­
nostek jest W ydział Farm aceutyczny, k tó ry  dostarcza 
naszemu zawodowi odpowiednio przygotow anych fa ­
chowców. Dziw na jednak  rzecz: aptekarze, zam iast 
przyjm ować m łodych m agistrów  z otw artem i rękam i, 
niechętnie ich widzą, bronią się przed nim i, ba! naw et 
rozpoczynają z n im i walkę. F ak tem  jest, że ła tw iej jest 
otrzym ać p rak tykę w aptece jako m aturzysta , czy stu ­
dent, niżeli jako m agister. Uchwalono np. śmieszną 
w prost sumę jako w ynagrodzenie dla rozpoczynających 
p rak tykę m agistrów . Zgodzę się z tem , że w pierwszym , 
czy w drugim  m iesiącu swej p rak ty k i m agister nowe­
go ty p u  nie będzie w praw nie w ykonyw ał lekarstw  re­
ceptowych, lecz po 3 m iesiącach p rak ty k i każdy prze­
ciętny śm ierteln ik  będzie już norm alnie pracow ał i je­
go praca będzie więcej w arta  niż 70 złotych, a nie po­
w inno się przecież wyzyskiwać ludzi, którzy chyba nie 
po to studjow ali 4 lata, by otrzym ać pensję m niejszą 
od zwykłego robotnika, czy pokojówki.

W ięcej ideału, a m niej m aterja lizm u, to w arunek, 
bez którego tru d n o  sobie w yobrazić jakikolw iek postęp. 
Jeżeli się bowiem stosunki nie zm ienią, ci młodzi lu ­
dzie pójdą wszędzie, gdzie tylko można zapracowac na 
kaw ałek chleba, aptekę zaś będą om ijać, a to może m ieć 
w przyszłości fa ta lne  następstw a. A pteka stanie się

sklepem handlowym , a nie placówką, k tó ra m a za za­
danie podnosić zdrowotność społeczeństwa. N ie burz­
my chwalebnego dzieła, rozpoczętego przez ludzi na­
praw dę w ielkich, k tórzy siebie i całą duszę w to w kła­
dają, by pchnąć fa rm ację na właściwe tory, nie gub­
my sami siebie, patrzm y w przyszłość. Si. S.

Ruch Związkowy.
Z ODDZIAŁU KALISKIEGO

Zarząd oddziału kom unikuje nam  o za ta rg u  wy­
nikłym  w Pow iat. K asie Ch. w K aliszu  pomiędzy kol. 
pracow nikam i, a Zarządem  Kasy. P rzebieg  za targu  
jest następujący:

W miejscowym organie „Grażecie K a lisk ie j“ z. d. 
27 stycznia ukazało się spraw ozdanie z posiedzenia ra ­
dy K asy Ch., w którem , m iędzy innem i, powiedziano:

„Co zaś do apteki, to  tam jak  dowodził prezes Zarządu i dyr. 
Buczkow ski, tk w i zło, które w najbliższym czasie, będzie usunię te . 
Należy nam  dokonać cesarskiego cięcia: Chodzi mianowicie o panów  
farmaceutów, k tórzy postępują jak  rzemieślnik, brak jednakże u nich 
społecznego zrozumienia. Odrobią pewną ilość recept dziennie, 
a z nadw yżką tej ilości się nie spieszą, choć m ają nieraz na to czas, 
jest zatem niemożliwy taki. stan rzeczy, aby eliory miał czekać na 
lekarstw o 20 godzin. W sp raw ie  tej Zarząd Kasy powziął już pewne­
go> rodzaju uchwalą“.

P o d o b n e  zarzu ty  zamieścił „E xpress K a lisk i“ . 
W odpowiedzi ■ na powyższe . kol. pracow nicy apteki 
kasowej zmuszeni by li zamieścić a r ty k u ł w y jaśn ia ją ­
cy faktyczny stan  rzeczy w „E xpressie K a lisk im “ te j 
tre śc i:

F a r m a c <e u c i A p t e k i  K a s y  C h o r y  c h 
w o b r o n i e  s w e j  g o d n o ś c i  i s w y c h  p r a w  

l u d z k i c h  i z a w o d o w y c h .
. . List do Redakcji

Szanow ny Panie Redaktorze!
Uprzejm ie prosim y Sz. P. Redaktora, o umieszczenie, na ła­

mach swego poczytnego p ism a treści poniższej:
Na skutek umieszczonego w Nr. 27 „Expressu Kaliskiego1 z dn. 

¿7 stycznia rb. sprawozdania z posiedzenia R ady Powiatowej Kasy 
Chorych w Kaliszu, na  którem  mjiędzy innemi poruszono sprawę 
apteki kasowej, zarzucająci pracownikom, tejże apteki niesumienne 
wypełnianie swych obowiązków, polegające na „umyślnem przetrzy­
mywaniu recept, aby pod pozorem przeładowania pracą, wycisnąć od 
Kasy większe pensje .

P o n ie w a ż  powyższe zarzuty skierowane przeciwko nam przez 
łudzi niekompetentnych są bezpodstawne, pragniemy tą  drogą wy- 
D ro w a d z ić  z błędu opinję publiczną, odzwierc-iadlając anormalne 
warunki pracy w aptece, które bezwzględnie wpływają na  niekorzyść 
i na szkodę ubezpieczonych.

IIlość recept wykonywanych przez asystenta w ciągu jednej 
zmiany (6 godzin) wynosi 50—60 recept. Dzienna ilość wyrabianych 
lekarstw wynosi 150—180, w zależności od mniej lub więcej skompli­
kowanych recept (wykonanie których trw a czas dłuższy), spreparowa- 
nvch przez czterech asystentów, z kórych dwóch — oprócz opisywa­
nia recept (na co zużywają 3 y2 godzin dziennie), przyjętych do wy­
konania w ciągu tegoż dnia — pracuje dorywczo przy preparowa­
niu lekarstw.

Natomiast ilość wpływających recept wynosi około 250 dzien­
nie, wobec czego kilkadziesiąt recept pozostaje do wykonania na 
dzień następny.

Z, powyżsezgo wynka, że personel w obecnym składzie nie jest 
w stanie w ykonie przyjętych w ciągu dnia. recept, opierając się na 
ogólnie przyjętej w całej Rzeczypospolitej normie wyrabiania 45 do 
60 recept w ciągu 7 godzin (apteki kasowe łódzkie w ciągu 7 godzin 
wyrabiają 50 recept), k tó ra  to norma służy za podstawę do sumien­
nego i dokładnego wykonania lekarstw.

Reasumując pwyższe stwierdzić należy, że do wykonania nad­
miernej ilości recept, personel apteczny jest, niew ystarczający, anga­
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żowanie zaś przez Zarząd Kasy Chorych zastępcy do wykonania za­
ległych z dn a  poprzedniego recept w żadnym razie nie przyczyni się 
do normalnego biegu pracy w aptece, natom iast uzupełnienie perso­
nelu stałymi pracownikami' unormuje punktualne, nieprzekraczające

godzin wydawanie lekarstw  i ukróci słuszne utyskiwania ze strony 
ubezpieczonych.

Odpierając powyższe zarzuty, podrywające opinję naszą, doma­
gamy się od Zarządu Kasy Chorych, w celu stw ierdzenia słuszności 
naszych wyjaśnień, powołania specjalnej komisji, złożonej z rzeczo­
znawców dla dokonania wizji prowdzonej w aptece księgi kontroli 
pracy i wydania opinji w powyższej sprawce.

Szanowne Redakcje innych pism w Kaliszu prosimy o przedruk 
niniejszego listu otwartego.

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze wyrazy naszego głębokiego 
poważania.

Pracownicy A pteki Paw. iCttójg Chorych w Kaliszu.

JNazajutrz, po w ydrukow aniu  powyższego a r ty k u ­
łu. koledzy otrzym ali od zarządu K asy  wym ówienie po­
sad, w te j fo rm ie :

W związku z artykułem  pracowników apteki P. K. Ch. w Kali­
szu, umieszczonym w prasie miejscowej w dniu 811 r. b. potwier­
dzającym z jednej strony wrogie stanowisko pracowników-farmaceu- 
tów, tak wobec Zarządu Kasy, jak  i samej instytucji—z drugiej zaś 
strony wykazującym brak subordynacji—jak  nie mniej lekceważenia 
władzy, oraz z powodu anormalnych od dłuższego czasu stosunków 
w aptece P. K. Ch. w Kaliszu nieulegających żadnej poprawie, co 

, odbija się wyłącznie na interesach ubezpieczonych, a  następnie zaś 
na opinji insty tucji.—Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Kaliszu na 
posiedzeniu Zarządu w dniu 9 lutego 1928 r., postanowił z uwagi na 
powyższe, wymówić Panu pracę w Powiatowej Kasie Chorych w Ka­
liszu z dniem 1 marca. 1928 r. z tem, iż opuści Pan zajmowane sta ­
wisko w dniu 31 maja 1928 r.

N ależy dodać, iż w K asie Ch. w K aliszu obowią­
zuje regulam in  służbowy, w edług którego wymówie­
nie posady nastąpić może jedynie na zasadzie decyzji 
K om isji dyscyplinarnej.

Z uw agi na to, iż wym ówienie posad nastąpiło  nie­
p raw nie, a postępowaie kol.-pracowników bynajm niej 
nie było wrogie, jak  o tem  świadczy rzeczowa treść 
a rty k u łu , Zarząd Główny Z. Z. F . P . zwrócił się do 
czynników m iarodajnych  celem zlikw idow ania zatargu .

P odając powyższe do wiadomości ogółu kolegów, 
Zarząd Główny Z. Z. F . P . przestrzega kolegów, aby 
nie obejmowali posad w Pow iat. K asie Ch. w K a li­
szu, zanim  spraw a pom yślnie załatw ioną nie zostanie.

Z ODDZIAŁU KIELECKIEGO

W dniu  11 stycznia r. b. walne zebranie O ddziału 
powołało Zarząd w następującym  składzie kol.:

J . Szarkow ski —  przewodn., Ząbek M arjan  •— 
sekr., K ottek  Tadeusz -— skarb, i M orawska K azim ie­
ra. Do K om isji rew iz.: M eks Jan  i S u lim iersk i K on­
stanty. Do Sądu koleżeńskiego: Szydziński W incenty 
i Meks Jan .

W poczet członków O ddziału przyjęci zostali 
ostatniem i czasy: S u lim iersk i K onstan ty  i M aciejew ­
ski W itold.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO

Zostali przyjęci w poczet członków O ddziału k o l.:
M r. T rzcińska M arja , M r. F in d e r Salomon, Asyst. 

L anger S tan isław , Asyst. M erszud Szymon.

W dn iu  14 stycznia r. b. odbyło się walne zebra­
nie członków Oddziału W ileńskiego przy  35 obecnych 
członkach. Z ebraniu  przewodniczył kol. Śliw iński. P o ­
rządek dzieinny: 1) spraw ozdanie tymczasowego Zarzą­
du, 2) spraw a K asy  Zapomogowej, 3) spraw a ubezpie­
czeń em erytalnych, 4) spraw a płac w aptekach p ryw at­
nych i 5) wybory nowego Zarządu.

W spraw ozdaniu tymczasowego Zarządu kol. An- 
forowicz poinform ow ał, iż Zarząd cala swoją 3 m ie­
sięczną kadencję poświęcił reorganizacji Oddziału, 
ściągnął więskzcść zaległych składek, uregulow ał na­
leżność Zarządowi Głównemu i w chw ili obecnej posia­
da przeszło 1.000 zł. gotówką, w ystąpił przed w ładza­
mi m iarodajnem i w spraw ie personelu niefachowego i 
rozpoczął s ta ran ia  o podwyżkę płac. Po w ysłuchaniu  
spraw ozdania w alne zebranie udzieliło absolutorjum  i 
wyraziło podziękowanie tymczasowemu Zarządowi.

W spraw ie K asy Zapomogowej, po zreferow aniu 
spraw y przez sekretarza O ddziału kol. G rygla, uchw a­
lono jednogłośnie, aby w m iarę możności, wszyscy 
członkowie O ddziału należeli do K asy, a dla technicz­
nego w ykonania tej uchw ały wyłoniono Kom isję 
w składzie kol. Adamowicza, Nowickiego i W ojdaga.

Po  om ówieniu spraw y em erytalnej, przystąpiono 
do obrad w spraw ie plac w aptekach pryw atnych  w 
W ilnie. P o  dłuższej dyskusji walne zebranie jedno­
głośnie uchw aliło polecić przyszłem u Zarządowi zlikw i­
dowanie dotychczasowych nienorm alnych uposażeń w 
om awianych aptekach, wynoszących nieraz 200 zł. m ie­
sięcznie, w w ypadku zaś niesolidarnego w ystąpienia 
poszczególnych jednostek z aptek pryw atnych, jedno­
głośnie uchwalono na wniosek kol. G rygla, by wobec 
niesolidarnych lub b iernych członków zastoswać sank­
cje karne, aż do w ykluczenia ze Związku, zaw iadam ia­
jąc o powyższem Zarząd Główny.

W głosowaniu przy w yborach nowego Zarządu wy­
brano kolegów: Karola J  armolowskiego, Antoniego  
Grygla, Władysława Śliwińskiego, Jana Anforowicza, 
Franciszka Szuksztę ,  Monesa Adlera i Adama Ładysza.

Do kom isji rew izy jne j: Antoniego Wojdaga, Mie- 
cżysława Adamowicza i Józefa Kościnkiewicza.

Ponadto, w myśl uchw ały X I I  Z jazdu Delegatów 
Z. Z. F . P ., Zarząd O ddziału rozpoczął energiczną ak­
cję, celem zgrupow ania w szystkich pracow ników -far- 
inaceutów, zatrudnionych  na teren ie województwa w i­
leńskiego, w Oddziale W ileńskim  Z. Z. F . P .

Z ODDZIAŁU WŁOCŁAWSKIEGO

Sprawozdanie z działalności za rok 1927 r.
Oddział nasz, liczący na początku 1927 roku 12 

członków, obecnie liczy 16 członków. N owoprzyjęci 
członkowie -— są to koledzy z aptek pryw atnych, któ­
rzy  dotychczas stronili od związku, przypuszczalnie 
dla tego, że oddział nasz składał się przeważnie z p ra ­
cowników aptek i K asy  Chorych, —  co nadawało m u 
pozory pew nej odrębności. Jed n ak  zrozum ienie n a­
szych w spólnych zawodowych interesów  i bolączek po­
konało uprzedzenia, dzięki czemu oddział nasz skupia 
wszystkich Kolegów, pracujących na terenie W łocław­
ka i okolicy. M ając na celu zadzierzgnięcie bliższych
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stosunków  tow arzyskich m iędzy kolegami, Zarząd 
przeprow adził na jednym  z W alnych Zebrań i z reali­
zował w listopadzie wniosek o w ieczornicy koleżeń­
skiej,., k tóra przeszła w bardzo m iłym  n astro ju  i n ie­
w ątpliw ie dodatnio W płynie na konsolidację naszego 
oddziału. Oddział odbył w roku ubiegłym  9 w alnych 
zebrań, na których załatw iono szereg spraw  ak tu a l­
nych. M iędzy innem i zasługują na uw agę: spraw a
sił niefachowych, oraz spraw a K asy  zapomogowej. Co 
do te j ostatniej należy nadm ienić, że wszyscy członko­
wie O ddziału należą do K asy  Zapomogowej, i żywo 
in teresu ją  się jej rozwojem. M ając poparcie ogółu 
członków. Zarząd propagował w K ronice F arm aceu­
tycznej należenie do K asy  Zapomogowej, wśród
w s z y s t k i c h  Kolegów na całym  teren ie Rzeczypospolitej. 
S k ładki członkowskie napływ ały  dosyć akuratn ie . 
S ta n  K asy  W łocławskiego O ddziału przedstaw ia się.
następująco:

w przychodzie Zł. 1029 gr. 22.
w rozchodzie Zł. 981 gr. 63.
Saldo na rok 1928 r. Zł. 47 gr. 59.

Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOWSKIEGO

N a ogólnem rocznem zebran iu  O ddziału, odby­
tem  w dniu  20 .X II.27  r. został w ybrany nowy Zarząd 
w  składzie następującym :

Przew odniczący —  T. Tomaszewski  
Zast. przewodu. —  W ■ Wąlęnta,
S ekretarz —  T . Beeger,
S karbn ik  —  T. Szczepkowski,
Członek Zarządu —  L. Grzegorzewski.
Zastępcy —  R. Ciołek i  Grochulski.

K om isja R ew izyjna:
J. Malanowski, TI. Lebelt i  J. Dąbrowska.

S ąd  Koleżeński:
A. K u rkó w  ski, J .  Zaniewski i A. Waśniewska.

K r o n i k a .

PROMOCJA NA WYDZIALE FARMACEUTYCZNYM UNi- 
WERSYTETU WARSZAWSKIEGO: Dziekanat W ydziału Farm aceu­
tycznego Uniwersytetu W arszawskiego, podaje do wiadomości, że 
promocja na W ydziale Farmaceutycznym odbędzie się w dniu 27 lu­
tego 1928 roku o godz. 13-ej.

Podanie na imię Dziekana W ydziału Farmaceutycznego należy 
■składać w Sekretarjacie Studenckim, okienko Nr. 6, do dnia 21 lu­
tego rb.

Do podania należy dołączyć zaświadczenie Bratniej Pomocy 
Koła Farmaceutów, tymczasos ve zaświadczenie wydane przez Dzie­
kanat, kwit Kwestury z uiszczonej opłaty za promocję i dyplom oraz 
zaświadczenie Ilnspektora Farmaceutycznego, stwierdzające odbycie 
3-chletniej prak tyk i pomoendkowskiej. Ostatnie dotyczy absolwen­
tów, którzy nie posiadają m atury szkoły ogólnokształcącej.

KURSY PRZYGOTOWAWCZE do egzaminu n a  stopień pomoc­
nika aptekarskiego rozpoczną się w dniu 21 m arca rb. Zapisy przyj­
mowane są w kancelarji Zw. Zaw. Farm. Pracown. przy ul. Brackiej 
Nr. 18 m. 30 Informacje. T: Szczucki., ul. Krakowskie Przedm. 26 
Zakład Chejnji Farmaceutycznej U. W.

KONKURS — Dla uczczenia 60-tej rocznicy założenia ,,To­
warzystwa Aptekarskiego we Lwowie“ ogłasza Wydział Towarzystwa 
konkurs na pracę z dziedziny historii farmacji w Polsce. — Autorem' 
!>czostawia się swobodę w wyborze tem atu Prace, objętości conaj- 
mniej jednego arkusza druku, winne być zaopatrzone godłem i na­
desłane na ręce przewodniczącego Towarzystwa (Lwów, plac Ber­
nardyński 1), najpóźniej do dnia 1-go września br. wraz z zaklejoną 
■kopertą, zawierającą nazwisko i adres autora. Sąd konkursowy, k tó ­

rego skład podany , zostanie do publicznej wiadomości, przyzna naj­
lepszy^ pracom nagrody honorowe, na które W ydział Towarzystwa 
przeznacza kwotę Zł. 1,000.

Wydział Towarzystwa oświadcza się w zasadzie za trzem a ną- 
grodami w wysokości Zł. 500, 300 i 200, pozostawia jednak sądowi 
prawo zwiększenia ilości nagród i ustalenia 'innych dla nich wysoko­
ści. Nagrodzone p*ace sta ją  się własnością Towarzystwa Aptekar­
skiego. We Lwowie, dnia 7 lutego 1928 roku, W ydział Towarzystwa. 
Aptekarskiego we .Lwowie,

I)r. Jan Poratyński, przewodniczący.
Mr. Maksymilian Weiss, sekretarz.

NOWE WŁADZE KOŁA FARMACEUTÓW UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO. Na zwyczajnem wąlnem zebraniu Koła Farm a­
ceutów U. J, w Krakowie w dniu 27 listopada 1927 roku wybrano: 
prezes—Święch Eugenjusz, wiSe-prezes — Bednarek Stanisław, se­
kretarz — K ośntder W ładysław, skarbnik  — Manterys Maksymiłjan, 
bibljotekarz — Nowakowski Zbigniew, wice-sekretarz — Tesarz Je ­
rzy, wice-skarbnik — Przełącznik Mieczysław, wice-bibljotekarz — 
Benesz Tadeusz, gospodarz — Krzyżanowski Zygmunt.

Z PRAKTYKI SĄDOWEJ. Robotnicy, wydaleni z elektrowni 
w Pruszkowie za stra jk  ekonomiczny, wystąpili do sądu o trzymie­
sięczne odszkodowanie.

Sąd okręgowy, podzielając opinję zarządu elektrowni, że po­
rzucenie pracy było dostatecznym powodem do wymówiena bez od­
szkodowania, powództwo robotników oddalił.

Sąd apelacyjny natom iast zdecydował, że przyczyną stra jku  
nie byli robotnicy, lecz zarząd elektrowni, k tó ry  wyzyskiwał p ra­
cowników. inspektor pracy bowiem ustalił, 'iż żądania robotników 
były słuszne, ponieważ płacono im głodowe pensje, wynoszące ókoło 
60-C'iu zł. na miesiąc.

W motywach wyroku sąd, powołując się na  przewidzianą przez 
konstytucję wolność, strajków, zasądził od pozwanych całkowite po­
wództwo wraz z kosztami.

W yrok ten został obecnie zatwierdzony przez sąd najwyższy.

Z DZIEJÓW KASY CHORYCH M. WARSZAWY. W arszawska 
Kasa Chorych wydała świeżo rys historyczny swego rozwoju od r. 
1920 do r. 1927 w postaci sporej broszury, — bogato ilustrowanej.

In sty tu c ja  Kasy Chorych zo sta ła  zorgan izow ana w  d rug iej po­
łow ie r. 1919, a  w r. 1920 w yszła  u staw a  o obow iązkow em  ubezpie­
czeniu pracow ników  na w y p ad ek  choroby.

Pierwszy gmach Kasy Chorych oddano do użytku przy ul.
Solec 93, adęptując odpowiednio jedną z najlepszych budowli tej
dzielnicy.

Początkow o am b u la to rja  rozm ieszczano w w ynaję tych  b udyn­
kach w różnych dzieln icach m iasta , a  stopniow o przenoszono różne 
agendy  Kasy Chorych do sp ecja ln ie  zbudow anych lokali. Urządzono 
rów nież parę ap tek  w różnych  dzieln icach m iasta , — w ytw órn ię  środ­
ków  leczniczych i zastrzyków  podskórnych , sk ładn ice środków  opa­
trunkow ych, lab o ra to rju n i chem iczne i lekarsk ie , am b u la to rja  den­
ty styczne  oraz naby to  parę  k a re te k  sam ochodow ych dla przew ozu 
chorych. U rządzono też g ab in e t ren tgenow sk i, — szp ita l chirurgi.cz- 
no-ginekologiczny etc.

Obecnie buduje Kasa Chorych duży gmach ambulatorjum w 
dzielnicy Wolskiej, Gmach ten pomieści Zarząd i aptekę, gabinety 
wszystkich specjalności, oraz zakład kąpielowy.

Po wykończeniu tego gmachu na wiosnę r. 1928, — zostanie
podjęta budowa, ambulatorjum na Solcu, poczem Kasa Chorych ma 
zamiar wybudować podobne ambulatorja przy ul. Mławskiej dla 
Dzielnicy Zachodniej, oraz Jagiellońskiej dla Pragi,

Liczne fo to g ra fje  dzisiejszych zak ładów  Kasy, — oraz plan 
a m b u la to r ju m  W o ls k i e g o ,  ilu s tru ją  b o g a tą  działalność warszawskiej 
Kasy C horych.

T. I.

O trzym aliśm y pism o następujące:
W związku z pojaw ieniem  się a rty k u łu  pod ty ­

tułem  Osobliwość, naszych czasów“ na str. 18-ej,
N r. 1 K ro n ik i F arm aceu tycznej“ ze stycznia b. r. 
—  proszę P . T. R edakcję na —  zasadzie obowiązują­
cej ustaw y prasowej o umieszczenie w N r. 2-im tarnt. 
poczytnego pism a następującego sprostow ania:
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„Jakko lw iek  praw dą jest, że w lwowskiej „Gaze­
cie P o ra n n e j“ z dnia 29 g ru d n ia  1927 r. po jaw iły  się 
trzy  anonse o treści w notatce podanej, odemnie rzeko­
mo pochodzące, to jednak nie ja  jestem  autorem  ani 
in icjatorem  tych anonsów. Jest to dzieło moich konku­
rentów , przeciwko którym  z powodu ośmieszenia m nie 
tym i anonsam i w ystąpiłem  ze skargą o występek obra­
zy czci, jak  świadczą ak ta Sądu okręgowego we Lwo­
wie P r .  437/27“ .

Z poważaniem  i k :k żeń sk iem  pozdrowieniem !
.  Mieczysław K ryn ick i .

właściciel apteki we Lwowie, przy ul, Leona Sapiechy L. 77:

ERRATA.

W yjaśniamy, iż umieszczony ,w N r 12 K roniki a rtykuł D-ra 
Gatty-Kostyala p. p.: „Nowe kierunki w rozwoju farm acji“ był stre­
szczeniem, podanem przez sprawozdawcę z obchodu jubileuszowego 
„Unitasu“, ni© zaś oryginalnym referatem samego autora, jak  to z. 
układu wynikać by mogło.

W N r styczniowym zaszły następujące oMyłk; drukarskie:
Str. 1, kolumna druga, należy skreślić wiersz 14 od dołu,
sir. 2, kolumna pierwsza, wiersz 22. od dołu jest „H yperfunk- 

f ja “ przysadki—powinno być „Uypofunkcja“ .
W tejże kolumnie wiersz 16 od dołu powinno być 0,5 x 1 0 -7.
Sir. a, kolumna 2 wiersz 14 od dołu, powinno być „p rzy  

zwietrzaniu“.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI.

— Stanisław K onopka  — K bljotekarz Oficerskiej Szkoły Sa­
nitarnej. — Polska Bibljografja Lekarska za rok 1926—27.

Drugi rocznik Bibljografji Lekarskiej zawiera, spis prac le­
karskich polskich i przez Polaków w obcych językach drukiem o- 
głoszonych w czasie od 1 lipca 1926 do 30 czerwca 1927 roku. — 
Na spis ten  złożyły się zatem' prace wydane osobno, w postaci książek 
i broszur, dalej prace ogłoszone w czasopismach lekarskich polskich 
i zagranicznych, oraz prace ogłoszone w czasopismach i książkach 
zbiorowych, nielekarskićh. Nie uwzględnione zostały jedynie a rtyku­
ły z zakresu medycyny i higjeny popularnej, drukowane w dzienni­
kach; natrafiało to bowiem na poważne trudności wydawnicze, a na- 
stepnie artykuły  te nie przedstawiają znaczenia dla pracownika nau­
kowego.

O S S A - S E P I A E
i

pożywki dla ptactwa

dostarcza jako specjalność 

JONNI KELLER, H amburg 11. HerlichKeit 80.

POWIATOWA KASA CHORYCH w PIOTRKOWIE.

OGŁOSZENIE.
Powiatowa Kasa Chorych w Piotrkowie ogłasza konkurs na stanowisko kierownika apteki w Piotrkowie Trybunal­

skim. Od kandydatów ubiegających śie o to stanowisko wymagane są następujące warunki: 1) nieprzekroczony 45 rok życia;
2) dyplom prowizora farmacji; 3) przynajmniej 5-cio letnią praktykę na stanowisku kierownika (pożądana jest praktyka w apte­
kach Kas Chorych); 4) świadectwo zdrowia.

Do stanowiska kierownika apteki przywiązana jest płaca VII lub VI stopnia uposażeń urzędników państwowych 
z 15%-wym dodatkiem funkcyjnym.

Oferty z dołączonemi odpisami świadectw pracy i własnoręcznie napisanem curriculum vitae Powiatowa Kasa Chorych 
w P io tr tow ie  przyjmować będzie do dnia 1 marca 1928 r.

Pzewodniczący Zarządu (—) D r. A. Próchnik
Dyrektor (—) L. Suchecki

F. Karolewski & K. Klimczak
WARSZAWA, SenatorsK a 32. T e le fo n  eKsped. 24-71, biuro 151-62.

0  apteczne w szelkich w ielkości i rodzajów, URZĄDZENIE APTEK i DROGERYJ
perfum eryjne, kosm etyczne i do specyfików  jj ja k :  naczynia z napisam i — zw yczajne i szlifow ane, w agi,

 1 , Ml - chemiczne i laboratoryjne. Tuby do past. j ciężarki mas7.ynki, do p igu łek , opłatków , czopków i t. p .

Aparaty itifuzyjne, prasy do tinktur, sterylizatory, maszyny do przecierania kremów i maści.

ArtyKuły ch iru rg iczn e. W yroby gu m ow e.

Ampułki, bandaże, butelki do wód mineralnych, bańki felczerskie, irygatory, inhalatory, kroplomierze, kanki, lejki, men­
zurki, moździerze, pipetki oczne, pudełka blaszane i łubiane do maści, rurki gumowe do irygatorów, smoczki, termometry

lekarskie, pokojowe, zaokienne i t. d. — KORKI APTECZNE.

------------------------------------------Prosim y o żądanie specjalnych ofert. --------------------------------------
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